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SENSACYJNA POWIEŚĆ

T a fe m n k a  trag iczne ] n o cy  w  D ijo n
X t o  z a m o rd o w a ł  r a d c ę  f ą d u  M aiw yż§%ej£o P rin ce  a  ?

/ _ . ; _. Paryż , w  lutym.
W każdem merostwie Francji rozwie­

szono ogłoszenia podniecające i tak już 
chorobliwie rozbudzoną sensację: „Kto­
kolwiek odda w ręce sprawiedliwości 
sprawców zbrodni, dokonanej na osobie 
radcy Sadu Najwyższego p. Prrnce‘a — 
otrzym a nagrodę 200.000 iranków. Kto­
kolwiek udzieli informacyj, mogących do­
pomóc w wykryciu sprawcy — otrzym a 
nagrodę w wysokości 100.000 franków'1.

M orderców p. Prince‘a szuka oprócz 
czterech a,d hoc zmobilizowanych brygad 
policja cała Francja, Dzieje tragicznej no­
cy w Dijon są tematem niekończących się 
dyskusyj. P rasa zapełnia swemi komenta­
rzami całe strony gazet. W  Izbie zgłoszo­
no w tej sprawie trzy  interpelacje. Afera 
przeszła granice republiki — a wielkie 
dzierż iiki angielskie w ysłały do Dijon 
swych najlepszych sprawozdawców sądo­
wych.

H r c t c  n a  i z y n a c h

Ogólne zarysy dramatu znane są Czy­
telnikom z naszych depesz: P. Albert
Prince, członek komisji finansowej Sądu 
Najwyższego w Paryżu, otrzymał w wto­
rek  20 bm. o godz. 12 depeszę telefonicz­
ną, wzywającą go do ciężko chorej maiki 
w  Dijon. W yjechał natychmiast. O godz. 
7-mej wieczorem wysłał depeszę do żo­
ny, że jest na miejscu i że stan matki ltio 
jest groźny. Na tej depeszy uryw a się ślad, 
pobytu p. Prince w Dijon. O godz. 2-giej 
w  nocy znaleziono jego ciało, leżące na 
torze kolejowym 1 zmiażdżone przez po­
ciąg.

W  pierwszej chwili sądzono, że ma się 
3o czynienia z wypadkiem samobójstwa. 
Jednakowoż już wstępne śledztwo obaliło 
tę  hypotezę. Sędzia Prince był człowie­
kiem nawskroś zrównoważonym, wzoro­
wym  mężem i ojcem, pozatem cieszył się 
najlepszą opinją w sferach magistrątury

francusikiej. lakiclifkolwiek' pobudek kro­
ku, będącego wynikiem strasznej depre­
sji życiowej. — nie -można, się było doszu­
kać. Zresztą, przeciwko samobójstwu 
przemawiały dowody rzeczowe: przy
zwłokach znaleziono obcą rękawiczkę, 
ubraarie nosiło ślady walki, pozatem d a ło  Tymczasem nastąpiły wypadki, które 
było przywiązane do toru kawałkiem zresztą przewidywano już w chwili pod-
sznura. Morderstwo nie ulegało wątpli- jęcia śledztwa. Okazało się, że kierowano
wości. się faiłszywemi śladami, że badania wstę-

Komisja śledcza na miejscu, gdzie znaleziono zwłoki Prince'a.

Cliodziło tylko o  w ykrycie jego mo- D"® prowadzono w  złym kierunku, że na- 
tyw ów : problem był trudny i takim pozo- ^ et czynniki sądowe i policyjne uległy 
stał dotychczas. Fakt, że w ubraniu ofia- n
ry  znaleziono w szystkie pieniądze zega- świadczyI) iż W3m,iki dotychczasowego 
rek, srebrną papierośnicę — wykluczało

ności partyjne. Padły  oskarżenia kierowa- ków partji radykalnej, którą’ postanowiof 
ne pod adresem najwybitniejszych polity- no definitywnie „wykończyć11,

SCedztwo na totze
inna hypoteza zbrodni dokonanej na nie­
szczęśliwym p .Prince—wywoływała na­
tychmiast podejrzenia lub wprost o s k a r  
żenie o chęć tuszowania całej afery, o po­
średni lub bezpośredni udział w  „maiji“ 
i t. d. Dał temu w yraz prezydent Sądu 
Apelacyjnego p. Grignon. mówiąc, że by­
łoby wprost szaleństwem wysuwać jakąś- 
kolwiek inne rozwiązanie sprawy, gdyż 
jest to jednoznacznem z narażaniem się 
na najstraszniejsze i najbardziej krzyw ­
dzące zarzuty.

Znaleźli się jednakowoż ludzie, którzy 
wbrew ogólnej opinji nie zawahali się 
wypowiedzieć otwarcie swego zdania. Je­
dnym z pierwszych był p. Donat - Gulgue, 
główny prokurator republiki i p. Dreyfus, 
prezydent trybunału kasacyjnego.

„ Nie widzę — mówił on — związku 
między śmiercią naszego kolegi a jego 
pracą zawodową. Sprawą Stawińskiego 
zajmował się p. Prince jedynie w małym 
zakresie; ni© poświęcał jej więcej czasu, 
aniżeli innym procesom finansowym, jak 
np. Hanatu, Rochette, Maixendreau i t. d. 
Nie grał pierwszorzędnej roli w tej spra­
wie, nie posiadał żadnych sensacyjnych 
dokumentów. Nieprawdą jest również, 
aby jakiekolwiek papiery, odnoszące sie 
do sprawy bajońskiej ,zginęły z jego mie­
szkania, lub z jego biura11.

m orderstwo rabunkowe. Motywów zbro­
dni należało szukać gdzieindziej — i w y­
dawało się, że znaleziono je odrazu.

Ofiara matfji

postępowania nie dały żadnych rezulta­
tów i trzeba całą ankietę zaczynać od po­
czątku.

Opinia Publiczna wywiera od dwóch 
tygodni tak wielki nacisk na wszystko, co 
pośrednio lub bezpośrednio wiąże się ze 
sprawą Stawińskiego, — że jakaśkolwiek

S p r z e c z n e  z e z n a n i a
Pow tóre ustalono zadziwiającą sprzecz­

ność w zeznaniach rodziny zmarłego i 
właściciela hotelu w Dijon.

— Mój mąż bywał w  Dijon bardzoi 
rzadko i zatrzym ywał się wyłącznie w 
domu swej matki — twierdzi pani Prince.

Radca Sądu byw ał w  Dijon bardzo 
często i zajeżdżał zawsze do naszego ho­
telu — brzmią zeznania służby hotelu 
M oort Kontradykcyj-tych jest coraz to 
więcej. Sprawa gmatwa się niesłychanie.

Albert Prince, był, jak już wspomnie­
liśmy, członkiem komisji finansowej Sądu 
paryskiego. Przeprowadzał ankietę w 
sprawie Stawińskiego. Miał ją referować 
w  środę 21 bm. względnie w czwartek. 
Znał dobrze zakulisowe tło całej afery; 
mógł się stać niebezpiecznym dla wielu 
osób, pochodzących z dawnych sfer rzą­
dzących, a w każdym razie wpływowych. 
Sądzono, że byli ludzie, którym zależało, 
aiby radca Prince nie wydał kompromitu­
jących dokumentów, aby milczał. Ponie­
w aż nieposzlakowana uczciwość p. Prin- 
ca zamykała wszystkie drogi możliwej 
korupcji — postarano się, aby niewygo­
dny przedstawiciel sprawiedliwości za­
milkł na zawsze. Sprowadzono go pod­
stępnie do Dijon i zamordowano w oko­
licznościach, które łatwo można było so­
bie odtworzyć: rzekomy asystent domo­
wego lekarza czekał na peronie, by za­

wiadomić p. Princa, że matkę przewiezio­
no do lecznicy, że stan jej nie jest groźny, 
że auto kliniki czeka przed dworcem. 
Prince zamówił pokój w  sąsiednim hote­
lu, wysłał depeszę do Paryża, wsiadł 
wraz z asystentem  doktora do auta...

Sprawa Stawińskiego obaliła dwa ga­
binety, spowodowała rewolucję w  dniu 6 
lutego, kosztowała 30 zabitych i setki ran­
nych — a co najważniejsze, wzburzyła 
niesłychanie opinję publiczną. Nic więc 
dziwnego, że tajemnicza śmierć Alberta 
Princa, łączona bezpośrednio z następ­
stwami skandalu bajońskiego — zrobiła 
wprost olbrzymie wrażenie. Pochwycono 
słowa ministra spraw  wewnętrznych P. 
Sarraut o mafji, która zatruwa życie Fran­
cji i którą trzeba w yrw ać z korzeniami. 
Rozpoczęła się nanowo zaciekła kampa­
nia prasowa, rozpaliły się znowu namięt-

Gyło plztjczyną zaGój&tftia ?
Dotychczas istnieją trzy  przypuszcze­

nia w sprawie motywów zbrodni, doko­
nanej na osobie radcy Prince‘a:

I) Możliwość dokonania zamachu przez 
potężną organizację międzynarodową, 
której celem było wywołanie poważnych 
zaburzeń w  kraju, uPadku Unji Narodo­
wej, rewolucji lub przewrotu. Posłużono 
się sprawą Stawińskiego, w której zamor­
dowany grał pewną rolę, aby rzucić po­
dejrzenie, że istnieją czynniki, którym za­
leży na ukryciu prawdy. Ogromne w ra­
żenie, jakie zrobiło zamordowanie p. Prin- 
ce‘a, potwierdziło częściowo przypuszcze­
nia, że można będzie wywołać rozruchy 
w kraju.

II. Możllwem jest również, że działały 
tu motywy zemsty z tych czasów, kiedy

P R Z Y P OMI N A MY

p. Prince był prokuratorem koalicyjnym 
na Górnym Śląsku. „Intransigeant*1 wielki 
dziennik paryski, wysuwając to  przypu­
szczenie, poleca zwrócenie się do policji 
polskiej z prośbą o pomoc i informacje.

III. W reszcie istnieje szereg poszlak, 
wskazujących na zupełnie nieznane czyn­
niki, które mogły grać tu rolę decydująca.
Nie jest bynajmniej wykluczony związek 
z aferą bajońską. Sprzeczności w  zezna­
niach świadków, dalej sprzeczności same­
go śledztwa wskazują na niezwykle ta -* 
jemnicze podłoże dramatu: kontradykcyj 
tych nie zdołano ani usunąć, ani wyjaśnić.

Oczywiście są to jedynie przypusz­
czenia, których dotychczasowe śledztwo 
nie mogło jeszcze potwierdzić. Tad. K.

źc Kio nic zapłaci gazety do 6 marca | 
nic otrzyma dalszych n u m e r ó w  §



Podatek wpędził go do grobu
JSfSc&sa la ie s & c z ^ ś l iw c t i®  w

Przed kilku dniami donosiliśmy o nie­
zwykłym  wypadku w Czeladzi przy ulicy 
W ęgróda Dolna. Zamieszkały tamże 
emeryt N. otrzym awszy nakaz podatko­
wy na 24 złote, tak przeraził się, że nagle 
zaniemógł i musiał Położyć się do łóżka. 
Chcąc ratować męża, mimo biedy żona 
wezwała lekarza, 00 Jednak nie pomogło, 
bo onegdaij nieszczęśliwy zmarł.

Zmora egzekucji, jaka zawisła nad 
emerytem, z chwilą, gdy tenże otrzymał

Sobota Dziś: Kunegundy
p22 Jutro: Kazimierza

Wschód słońca: g. 6 ta. 44
Marca Zachód: g. 17 m. 41
1934 Długość dnia: g. 10 m. 57

nakaz podatkowy, 
śmierć.

spowodowała Jego W ypadek nieszczęśliwego 
komentowany jest obszernie.

człowieka

X s t i l i  S€ jdow e|  w  Mcsstawiccarti

3f£v&ni£ka 'ŚHąsiim —-------
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego n> — teL 349-81.

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

SOBOTA: I. 15,30 ,,Kł»b kttwslerftw" (dl: » t6 t ) :
*. 30 .Ariet* I slelone pudla".
NIEDZIELA: * 16 ..r irm a " .
g. 20 .P apa" (praedstaw , upraedastej.
WTOREK: s. 20 „A rieta I slelone pudła"*.
SKODA: £. 20 Koncert Bolesław* Kona.

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO RA PRO* 
W INCJIi

RYBNIK: pootodzlatek: f .  X  J M M  I M i t o m  w  
«*“

PSZCZYNA: płstek: f .  » J 0  „Sfcatfce".

REPERTUAR KINOTEATROWI
KATOWICE. C apital: „Sya Initłl". Casliw: „W  

twoich ram ionach". C olossenn: „Bandyta detektyw ".
Pa łace: ,.1J krzeseł” . R laltoi „Parada re*erw lsl6w“ 
Union: „N agana". Dębina: „Triwedl* kochanków" i
■imiEie be* lutT*” .

KROL. HUTA. Apollo: „ K i ta n r a a  W W fta" I -W iel­
kie zapasy o mistrzostwo Świata". R o i ł :  „Biała »a l« it- 
s tw o" I „M adame D ubarry". ColosM amt „MUjtn ®* 
n!tcy“  I „Nie damy tłem !".

BIELSKO. Apollo: „Za trlewUdze". Mlelskt*:
•  8-m ej" Miejskie (B iała): „Milion sa  *Hcy“ .

ŻYWIEC. Edison: Niesamowita arcyteieło U v m i  
JDr. Jekyel I Mr. łlydc" <to!s J M  k. b

RAD JO:
WI;EDZIELA, « MARCA 19M K.

Katowice. 9,CO ..KJedy ranne »»i*U  lo h * " .  9.0$ 
Gimnastyka. 9,20 P ły ty . 9,53 Cb wlitka gospodarstwa 4o- 
mowoso. 10.00 Transm isja oałx>ie!tetwa L Krakowa- 11.57 
Syanal czasu. 12,10 WladorooScl m oteorojogtene. 12,15 
Poranek muzyczny Filharmonii W arszawskiej. 13,00 
„3000 lat muzytW". 14.05 Koncert orkiestry m acdolM - 
s t6w tow. tan. Moirtus®M s  Wetowwc*. 15,20 Kłermsss 
K artu tow y — roporta l i  larnurln i aa placu ŁuMskim 
•w WUtaie. 16,00 Transmisja '! -vTc.ro kalania pasyfneso 
Ks. B iskupi Sl»sMe®o dra Stanisław a Adamsktego. t7,00 
„Nasi nrayioclole — aw ieraeta". 17,15 Koocert mmyJd 
htdpwei. 18,00 StoGłrowts&o a  Ł „MalżetteSłno". U ,49 
P ły ty . 19,30 Radiotysodnłk dla m tod tle iy . 19.52 Mtssy- 

' i i  lokJca. 21.15 „Na wesotal !w«wsh(e4 JaU", 23,15 Wia­
domości sportowe. 22,30 P ły ty . 23,03—23,30 t«-
•eozoa.

— TURNIEJ SZACHOWY 0  MISTRZO­
STWO M. KRÓL. HUTY. Dnia 9 marca br. o 
godz. 19 rozpoczyna się w Król. Hucie — Ka­
tolicki Dom Związkowy, Wolnośol 47. Turnie] 
Szachowy o mistrzostwo miasta Krót. Huty 
na rok 1934. W turnieju brać mogą udział 
również osoby niezrzeszone w klubach, lecz 
zamieszkałe na terenie Król. Huty. Zgłoszenia 
zainteresowanych przyjmuje. Jako też udziela 
odnośnych informacji. Zarząd Klubu Szacho­
wego „Chorzów", przy Z. F. Z. A. Król. Huta, 
Katolicki Dom Związkowy w każdy wtorek 
I piątek tygodnia, najpóźniej Jednak w dniu 
rozpoczęcia turnieju do godz. 19-teJ.

— 25-LEC1E TOW. ŚP. „MONIUSZKO** 
W ŚWIĘTOCHŁOWICACH. W niedziele, dn. 
4 marca br. obchodzi Towarzystwo Śpiewu 
„Moniuszko" w Świętochłowicach 25-kcle 
swego Istnienia, połączone z uroczystą wie­
czornicą. odbywającą się o godz. 18 w sali p- 
Szastoka, przy ul. Bytomskiej nr. 8 * nastę­
pującym pr«gramem: Polonez A-dur Szopena
— odśpiewa chór Moniuszko Przemówienie 
okolicznościowe 25-letnieJ pracy towarzyskiej
— wygłosi jeden z członków Jubilatów. Prze­
mówienie przedstawiciela Związku. Śpiew so­
lowy — wykonana znana artystka opery wi­
leńskiej p. inż. Aldona Potopowlcz-Kęstowl- 
czowa. Recital fortepianowy — wykona p. 
Gabrysiówna z Król. Huty. Lltanja Ostro­
bramska Moniuszki I — odśpiewa chór Mo­
niuszko.

— ZJAZD URZĘDNIKÓW SKARBOWYCH.
W niedzielę dnia 25 lutego br. odbył się Okrę­
gowy Zjazd Delegatów Kól Stowarzyszenia 
Urzędników Skarbowych Rz. P. przy Dyrekcji 
Ceł w Mysłowicach w lokalu „Wypoczynek" 
■w Katowicach. Przed Zjazdem odbyła się uro­
czysta msza św. na intencję Stowarzyszenia 
w kościele garnizonowym, Do nowego zarzą­
du Okręgowego weszli: Kołodziej, BrOnny,
Kłusek, Grochowski, Sowa, Słabik. Knrzydym, 
Nowak. Patalong. Saternus I Grodoń. zaś do 
Zarządu Centralnego wybrano Jako przedsta­
wić! o! a Kołodzieja.

— WYBIŁ SZYBĘ. Edward Gandecki z 
Król. Huty (ul. Bytomska 69) dobrze pod';a- 
zowauy w dniu 1 bm. wybił szybę okna w y

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatry­
wał w ub. piątek sprawę śmiałej kradzieży 
z włamaniem do mieszkania niejakiego Oska­
ra Schaerfa, w którem mieści się również 
skład futer. W łamywacze weszli pnzy. pomo­
cy podrobionych kluczy do pizylegtego skła­
du futer p. Schaerfa próżnego mieszkania, 
poczem przez wycięty otwór w podłodze, je­
den z nich spuścił się na prowizoryczne} li­
nie do składu. Nas:ępn:e tą samą liną posyłał 
wspólnikom większą ilość futeir, ogólnej war­
tości 2S tysięcy złotych.

Po mozolnych dochodzeniach wdało się po­
licji sprawców ująć. w osobach: Alfreda K°- 
mandera. Erliarda Schoena i Wincentego Pu- 
zika z Katowic. W ub. pisytefk zasiedli oni na 
ławie oskarżonych wraz z paserami Teodo­
rem Przybyłą 1 Maksymilianem Luftlglem, 
którzy za bezcen skradzione futra ktiiplli. Po- 
zafetn zasiadł na ławie oskarżanych Robert 
Szczyrba, który pośredniczył w sprzedaży łu­
pu. Sąd skazał Komandora, Schoena i Puzi- 
ka na tf*k więzienia bez zawieszenia wyko­
nania kary i Szczyrbę n* 7 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary.

Sfrells profesfa^lny
w h c f n fc tw fe  na Ślepka

W  związku z rezolucją, przyjętą na 
konferencji radców załogowych w dniu 
27 lutego wybuchł w piątek jako protest 
przeciwko nieregularnemu wypłacaniu 
zarobków jednogodzinny strejk w hutach 
„Królewskiej**, „Batorego**, „Hubertusa“, 
„Falwy“ i „Pokój**. Nie przystąpili do 
strejku robotnicy, zatrudnieni w hutach 
„Zgo-da** i „Silesia**.

Skorka spekcylno
W  związku z zatwierdzeniem w yboni 

syndyka tymczasowego kop. „Hel'ena“, 
robotnicy wczoraj złożyli skargę apela­
cyjną.

Skargę rozpatrzy W ydział Handlowy 
Sądu Apelacyjnego w W arszawie. Jak 
wiadomo, na kandydata robotników padło 
602 głosy, a kontrkandydata, wysuniętego 
przez właścicieli 525 głosów.

ZUtoldowanle m ik i wfaswuraszy
w  IsablldiiesKiBRi

W dnłu 28 lutego Pb. o<Jbyła się w LnWiń-
ou rozprawa sądowa przeciw szajce włamy­
waczy, która grasowała na terenie Lublińca 
i w powiecie w osobach: Rudolfa Komandera, 
zam. w Rybne] pow. Tarn. Góry, Jerzego Qi-

Przed sądem odpowiadał również tego dn'a 
odpowiedzialny redaktor „Kattowitzer Zei- 
tiMig** p. Heinz Węiber z Kaiowic, któ.ry za za- 
mieiszczenie niesłychanie oszczerczego arty - 
kuDu został skazany na 4. tygodnie aresztu i 
200 zł. grzywny.

Mistrz pieikanslk! Józef Skolwd został w 
drodze administracyjnej skazany na 680 zł. 
grzywny z zamianą na 60 dni aresztu. Gdy 
przybył czas do zapłacenia grzywny wzgl. 
odbycia kary aresztu, porozumiał się z przy­
jacielem. który Za pewną naproda zgKJlił się 
w więzieniu I karę odbył. Sprawka wyszła 
jednak na Jaw I dlatego p . Skolud ponownie 
znalazł się przed sadem i za wprowadzenie 
władzy w błąd został skakany na 2 miesiące 
więzienia z zawieszeniem wykonania kary.

17-letni Wilhem Wycisk z Katowic miał 
przyjaciela, który coś przeskrobał wobec 
czego posterunkowy zamierzał doprowadzić 
go do komisariatu. Do tego nie chcnł Jednak 
dopuścić Wycisk i stawił policjantowi opór. 
Za to stanął przed sądem i zastał po prze- 
słiuchamiu świadków skaj/uiy na tydz en a- 
resztu. (s)

wiązków, skoro przed paru miesiącami zost^ 
nagle zwolniony ze stanowiska.

~  SYSTEMATYCZNE KRADZIEŻE W 
„CZĘSTOCHOWIANCE“. Od kilkunastu iąt 
pracuję na „Częstochowiance“ jednej z uaj' 
większych fabryk włókienniczych w Często* 
chowie w charakterze starszego robotnika i 
furmana Antoni Chądzyński, zam. przy ulicy 
Narutowicza 158, cieszący się wielkiem ząuia* 
niem swoich przełożonych. Dwaj dyrektoro­
wie fabryki byli nawet chrzestnymi ojcami je­
go dzieci. Ku wielkiemu zdumieniu otoczeni3 
został on w ub. wtorek przyłapany w chwili’ 
gdy pod pozorem wywożenia szlaki usiłował 
wykraść z fabryki belę towaru, ukrytą pod 
szlaką, W wyniku dochodzenia okazało się, że 
Chądzyński dobrawszy sobie kilkunastu 
wspólników systematycznie okradał fabrykę, 
narażając ją na znaczne straty. Wraz z Chą' 
dzyńskhn aresztowano 8. wspólników oraz 2 
paserów.

— OPĘTANA PRZEZ „DJABLA". Że wsi 
powiatu Częstochowskiego przybyła do na­
szego miasta starsza jakaś kobieta, która wy- 
daje z siebie nieartykułowane dźwięki, podob­
ne do szczekania psa. W dawnieiszych cza­
sach nazywano osoby, dotknięte tego rodzaju 
chorobą, jako ..opętane przez djabła“. Po zba­
daniu przez lekarza chorą, które] identyczno­
ści nie zdołano ustalić, umieszczono w d°mu 
zdrowia.

— KRADZIEŻ KRZYŻY Z CMENTARZA 
WOJENNEGO. We wsi Wancerzowia pod 
Częstochową z wojskowego smentarza, urzą­
dzonego w czasie wojny światowej skradzio­
no -152 krzyże bronzowo-żelazne. Kradzieży 
dokonywano przez długi czas systematycznie. 
Nareszcie udało się pochwycić sprawców: w 
osobach: częstochowianina Psiaka Jana, zam. 
przy ul Złotej 12 I Siwego Józeia z ulicy Zło- 
tej 10. Przychwycony też został paser żyd. 
Jarząbek Fajwel (ul. Katedralna 7). który na­
mówił Psiuka i Siwego do popełnienia kra­
dzieży I od którego część połamanych krzyży 
odebrano

— USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. 1 bm. 
Kowalik Stanisława (Częstochowa Narutowi­
cza 30) 20-letnia panna, napiła się w celach sa­
mobójczych esencji octowej. Powodem tar­

ła * Tarn. Gór, W ładysława Olefnłka z Skal­
mierzyc ! Czesława Stefaniaka z Ostrzeszo­
wa, woj Poznańslkie.

Przewód sądowy m JowwM  ofowimfonym 
papełnkme przez njch kradzieże i zasądzi! Ko- _ntecj si n j „ ;  *vciB hVi

05e]R5ka 1 Stefa" Odwlezlowj Ją na kurację do szphala pray id! malka po 1 roku więzienia. Waszyngtona w Częstochowie, (z)
Od wj^rollat, o^karżytóel. pufcllczny jak i 

dwaj ostiatni oskarżeni zapowiedzieli aipelację. A
Kupka Auignsłym z Pasiecznej, kilka razy * ' .

karany jt»ż za kradz:eże, skazany zostaił za 
podobne występki raa 1 rok więzienia.

Od wyrolku jraipowłedzian© apelację- ze 
•trony oskarżyciela pubJiczneso i oskarżone­
go.

ISkwMutie slreflfii
w  fftbryti Wolniaka ai Sosnowni

T rw ający od kilku dni strejk robotni­
ków w fabryce Woźniaka w Sosnowcu 
został zlikwidowany. Robotnicy, po otrzy­
maniu zapewnienia, ie  zaliczka wypłaco­
na hn będzie w sobotę (3 bm.) przegrali 
strejk, podejmując prace.

„ f i e d e m

stawowego, przy ulicy Wolności 4 w Król- 
Hucie. Właściciel sklepu Lubelski poszkodo­
wany Jest na 1.000 zł.; szyba rozmiarów 2X2 
1 pół rozleciała się w drobne kawałki 1 nie by­
ła asekurowana Gandeckiego osadzono w 
aresztach poi. aż do jego wytrzeźwienia, (b)

— NAWET W SADZIE KRADNA. W ostat­
nim dniu lutego br. w godzinach przedpołu­
dniowych skradł nieznany sprawca z niezam- 
knlętej piwnicy Sądu Grodzkiego w Wodzi­
sławiu na szkodę ucznia biurowego Wincen­
tego Małka z Radlina, rower męski, marki 
^Hermoza" nr. 26375 wartości 70 zł. Sprawca 
zbiegł w niewiadomym kierunku niezauważo­
ny przez nikogo, (r)

— SKUTKI PICIA WÓDKI. Dnia 28 lutego 
br, o godz. 5 rano osadzony został w areszcie 
komtsarjatu w Rybniku pewien rzeźbiarz, któ­
rego policja znalazła leżącego na ulicy w sta­
nie zupełnie pijanym. Btedak po wytrzeźwie­
niu zgłosił, że brakuje mu czapka, zegarek 
męski I około 35 zł. gotówki. Wszczęte do­
chodzenia wykazały, że lubownik wódzi zo­
stał okradziony w czasie, gdy leżał na ulicy, 
Niedość. że cała sprawka nie wyszła mu na 
zdrowie, ale jaszcze poniósł stratę przeszło 
60 z.ł (r)

Mronifoes fó sę $ fo c fio n > $ & a
TEATR KAMERALNY W CZĘSTOCHOWIE.

SOBOTA: „R innie  byw a", J&zeia W asawiM ezo.

REPERTUAR KIN:
CZĘSTOCHOWA. M utas .Romans k-4iowe! piękno- 

S d “  i „KsIęzniczka la ijb a n d u ” , Pan: ..Nuena przy s jd a ” 
I „Chaplin lako M ts e r” . Lnna: .-Żółty kslażts” . Eden: 
„Św iat bez mężczyn". Atlantic: ..Krysia leśniczanka0* i 
„W  krain niepewne**) Ju txa '\ S tylow e: „RewiKW t  Pe- 
tarsburna” .

— JESZCZE W SPRAWIE CIEKAWEGO 
PROCESU. Jak się w dalszym ciągu dowia­
dujemy. proces przeciw b. dyrektorowi iran- 
cusklej kapeluszami Uonowi oskarżanemu o 
czyny lubieżne 1 obrazę narodu polskiego od­
będzie się ze względu na bardzo drastyczne 
momenty prawdopodobnie częściowo przy 
drzwiach zamkniętych. B. dyr. Llon przybył 
do Częstochowy z armją generała Hallera, ja­
ko oficer. Tutaj otrzymał posadę w francu­
skiej fabryce M°tte i wkrótce pozyskał tatr 
fanie generalnego dyrektora Stalensa, który 
po nabyciu przez Francuzów kapeluszami, 
mianował Liona dyrektorem tejże tabryki. Nie 
wywiązał się on snać należycie ze swych obo.

Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3-g« 
Maja 5.

REPERTUAR KTNt 
SOSNOWIEC. Zagłębia i ..Tunel” . Eden:

Palnca: „Rakoczy n » r u ‘*
BĘDZIN. Apollo: „PleM  ; MSrea". Św iatow id:

„PleSń a u t p»eSalajnl“ . N ow ośdt „Prokurator \« c ja  
Horn".

DĄBROWA. Ars: „Roskosrne kłopoty” . B a|ka;
„Bóg mórz południowych".

ZAWIERCIE. S te lla : „Sstri«c w masce**. t
CZELADŹ. C zary: „Je*o ekstóerola subiekt".

— DWA DNI W TYGODNIU. W tygodniu 
bieżącym kop. Saturn, czynna Jest tylko 2 dni. 
Zarobek miesięczny robotników wynosi prze­
ciętnie 60 zł. i

~  KU CZCI PAPIEŻA. 11 bm. w sali kln- 
bu na Saturnie Odbędzie się uroczysta akade- 
mja, urządzona przez SMP. męskie, ku czci 
Papieża.

— O ROZKŁAD POCIĄGÓW. W sobotę 
w Sosnowcu odbędzie się konferencja, z u- 
<iziałem przedstawicieli dyrekcyj ko|ejow.ych 
warszawskiej, radomskiej i krakowskiej, ce­
lem uisialenia nowych rozkładów jazdy na rok 
1934 35.

— TRAGEDJA ROBOTNIKÓW W GRODŻ- 
CU. Robotnicy Tow. Grodziyckiego znajdują się 
w sytuacii strasznej. Pracu.ią, jednak nie o- 
trzyińują pełnych należności, a tylko zalicz­
ki. Zaległości sięgają kilku tygodni, to też 
można sobie wyobrazić, jak żyią ci nieszczę­
śliwi ludzie.

A nie mogą nic mówić, bo obawiają się.- 
redukcy],

— „JUDASZ**. W trledzlclę w sali na Gó­
rze Zamkowe! w BętSzinie odegrana będzie 
sztuka pt. „Judasz 1 ukrzyżowanie Jezusa".

— RUBRYKA KRADZIEŻY. W Ząbkowi­
cach z przejeżdżającego pociągu skradziono 
15 kg. bawełny, p. Alichałowi Wciowieckie- 
tnu w Sosnowcu. Nowopogońska ł5 skratlzlo. 
no garderobę wartości 1500 zł. Z przecho­
walni w Hucie Bankowej w Dąbrowie skra­
dziono rower, wlacności p. Stan. Obbry.

> — UJĘCIE ZŁODZIEI. W Sosnowcu^zP
trzymano Stanisława Srokę, Towarowa 13, 
który skradł rower, w tymże dniu areszto­
wano Ma'rję Lubaszkę i Franciszka Leśniaka 
z Mysłowjc, zawodowych złodziei.

Nadleśniczy w Nlesułowlcach
s s « i b * 2 « ;  mm M e a n i w i ^ i n i o k a w

Na tle sporu o korzystam!© ze shidtri 
tow. „Saturn** przez ludność wsi Niesulo- 
wice, pow. olkuskiego, o m ało, źe niedo­
szło onegdaj do krwawych wypadków.

Nadleśniczy lasów tow. „Saturn*** P-

Wyganowski, uzbroiwszy wszystkich 
gajowych w broił pafną, ruszy! na tłum 
mieszkańców w Nissułow!e, sam zaś 
wpadł na koniu w środek ! bit n^haiką 
ludzi. Pod kopyta konia wpadła jedtia

osoba, doznając obrażenia na ciele.
Oburzona ludność w groźnej postawie 

szykowała się Oj atakowania g ^ w y c h , 
lecz na szczęście ti^ało policji incy­
dent ten załagodzić. (OJ



'Attaches wojskowi państw obcych przy pa trują się defilującym oddziałom:

Imponująca rewia wojskowa w Katowicach
© o  t r z g d n i o w ę i c h  C w i c z e n i a c l a  n a  Ś l c ą s H s u

P o  raz  p ie r w s z y  b odaj o d  czasów 
przejęcia S ask a  przez władze polskie, 
Katowice były  w  dn. 2 bm. świadkiem 
im ponującej d efilad y  w o jsk o w ej, której 
P rzy g lą d a ły  s ię  d z ies ią tk i ty s ię c y  ludno­
śc i. Wiadomość o odbyć się majęcej de" 
bladzie podana została jedynie przez na­
sze pismo. W  myśl więc tej naszej zapo­
wiedzi już na d łu g o  p rzed  w y zn a czo n ą  
so d o m ą  15-tą z eb ra ły  się na ul. Jagiellon* 
skiej przed gmachem Si. Urz. Woj. ty ­
sięczne tłumy publiczności, pragnące) 
Przyjrzeć s ię  z  b lisk a  wspaniałej rewji, a 
Przedewszystikiem znajdującej się między 
sreneralicją grupie 24 attach es w o jsk o w y ch  
Państw obcych w  malowniczych i ozęsto 
mato n nas znanytih mundurach.

Z  p ew n em  opóźnieniem o g od z . 15,30 
przybyli na specjalnie zbudowaną trybunę 
Przed gmachem wojewódzkim attaches 
wojskowi w  otoczeniu korpusu oficerskie­
go W. P. z insp . arm ii gen . G ąsiorow sk im  
na c z e le . Byli więc obecni m. tn. attaches 
Niemiec, Rosij Sowieckiej, Francji, Anglji. 
Ghin, Japonii, Finlandji, Estonii. Rumunji 
itd. Pozatem  reprezentowane były wła> 
dze wojewódzkie i inne z p. wojewodą na 
czele, delegacje różnych .organizacyj pół- 
wojskowydh itd.

W  k 3k a  drwf! później rozpoczęła się 
defilada. Przed tysiąc znemi tłumami pu­
bliczności, bijącej u sta w iczn ie  braw o, 
p rzed e filo w a ły  dziarsk im  k rok iem  o d ­
d z ia ły  p iech o ty  d y w łz y j:  k rak ow sk iej,
ś lą sk ie j, b ielsk ie! i czę sto ch o w sk ie j, 3  1 8 
p u łk i u ła n ó w , a r ty ler ia  lekka, „ciężka"  i

p rzec iw lo tn icza , o d d z ia ły  p ion iersk ie , c^oł- mimo 3 dniowych, cięiikich, manewrów, 
gl, sa m o ch o d y  p an cern e itd . wszystkie oddziały prezentowały się

P r z e m a r sz  trw a ł o k o ło  3 godzin . Po- wspaniale.

Znown straszny wypadek
jna Kop- „MaKs“ w NIchałMowIcacii
v Na topałni Maks w  Miichafkowicach na 
' jednym z wi-eiikich f&arów przez załamanie się 
likamiema, zostało zaisylp&nych 2 góraSków. Po
lik iilikug od z imn ej pracy ratowniczej zd ołano już 
‘łydko wyciągnąć zwfolki starszego górnika 
Przyfoyly, zaś drugi górnik Kaczmarczyk do­

lana:} złamania lewej nogi. (rb)
m

Czoło defilady wojsk, która odbyła się dnia 2 bm. w Katowicach. Pomiędzy 
dwoma oficerami W ojsk Polskich defiluje oficer armji japońskiej.

Tajemniczy iron starca 
w łagicwniKach

Dn. 2 tom. zmarł nagle na udar serca na 
ulicy w Łagiewnikach 62-Ietnl staruszek, po­
rządnie mb rany. Przy zwłokach, które złożo­
no w kostnicy, nie znaleziono żadnych doku- 
mentów.

Tragiczny wpadcH pny pracy 
w  U m m m

W  ub. czwartek na placu przy ulicy 
Dziewiczej w Sosnowcu miał miejsce 
straszny wypadek.

Robotnik Antoni Kubicki, Rudna 17 za* 
feęty kopaniem studni, w chwili, gdy znaj­
dował się na dnie 17-metrowego otworu, 
uderzany został spadającem wiadrem pef- 
nem ziemi i kamieni, wskutek czego od- 

fuiósł bardzo ciężkie obrażenia ciała.
1 Uderzony w głowę stracił przytom­
ność, zalewając się krwią. Kiedy wydo­
byto eo na powierzchnię, stwierdzono, że 
żyje, jednak stan jego jest bardzo ciężki. 
Rannego odwieziono do szpitala, gdzie 

• walczy ze śmiercią.

Trap w stawie hutniczym 
w Król. fincie

Dnia 1 bm. około godzimy 3-ciej wydoby­
to ze stawu hutniczego obok ryiniku w Kró­
lewskiej Htuoie — - zwłoki Zygmunta Teofila z 
Król. Huty, uli. ks. Skargi 6, żonatego, z z a . 
wodiu kowala.

Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitala 
miejscowego, (b)

POLACY NA SZPITZBERGU
Ś n i A t A  W Y P R A W A  P O I A M A

Jak już donosiliśmy w telegramach w 
lecie br. organizuje się polska wyprawa 
polarna, której celem będzie zbadanie zie­
mi ToreM-a, nietkniętego jeszcze przez sto­
pę ludzką kraju w południowej części 
w yspy Szpicbergu.

Na czele wyprawy, złożonej z 6  osób, 
sta je  inż. S tefan  Bernadarfkiew icz. Poza- 
tem do w ypraw y należeć będą: dtr. Stefan  
R ó ż y c k i, starszy  asystent paleontologii 
uniwersytetu warszawskiego, który  b ę­
dzie przeprowadzał prace z dziedziny 
geologji, S ta n is ła w  S ied leck i, uczestnik 
pierwszej polskiej w ypraw y polarnej na 
w yspy Niedźwiedzie, alpinista, który zaj­
mie sie  m eteoro log ią , wreszcie H enryk  
M ogiltrfckł, alpinista, członek koła wyso- 
ko-jjórskiego, który zajmie się fotograf ją 
i częściowo radiotelegrafią. Pozostałe 
d w a  m iejsa*  nia z o s ta ły  jeszcze definity­
w n ie  ob sad zon e.

W y p r a w a  stan ie  na S zp icb ergu  w  Ijp- 
en  br. Talk p ó źn y  termin w ypraw y sp o ­
wodowany je s t tem, ź e  dopiero w  kotfcu 
czerw ca można ze względu na stan lodów 
dotrzeć do brzejjów Szpicbergu. zaś 
wrzesień jest już miesiącem burz i za­
mieci. Do przewiezienia w ypraw y na 
Szpicberg zostanie wynajęty w jednym 
z północnych miast Norwegii statek wie- 
ktfytraiczy. u d a ia cy  s ic  a a  p o lo w a n ie  w

okolice Szpicbergu. Na czele komitetu 
organizacyjnego polskiej wyprawy polar­
nej na Szpicberg stoi prof. dr. Antoni 
Dobrowolski, były dyrektor Państwowe’ 
go Instytutu Meteorologicznego, b. uczest­
nik polskiej w ypraw y do Antarktydy.

?03tf®$lc mnewrftw m §ląiisu
Dn. 27 ub. m. po poł. na szosie między 

Pszczyną a Piaskiem potrącony został 
furmanką jadący na koniu por. C z y ż e w ­
ski z  23 p. a. 1. z  Żorów, który doznał 
okaleczenia lewej noga. Powożący fur­
manką w nietrzeźwym stanie R yszard  
P a eh a rzy n a  z Lipin zbiegł, został jednak 
przez policję później przytrzymany.

Snmrt koMety pod holam! pasląga 
w Radzionkowie

W dniu 2 bm., w godzinach rannych, 
pod przejeżdżający przez hałdę kopalni 
„Radzionków" pociąg kopalniany wpadła 
47'letnia Matylda M ajoratow a, zamiesz­
kała w Szarieju. Majorakowa, przecho* 
dząc tuż koło przejeżdżającego pociągu, 
potknęła się tak nieszczęśliwie, że wpadła 
pod koła pociągu, ponosząc śmierć na 
miejscu. Zwłoki odwieziono do kostnicy. 
Sp. Majorakowa była matką 3 dzieci.

m
Hce<gta śmierć

starej iebrnczki
W  uib. czwartek w jednym ze sklepów 

spożywczych przy ul. Czeladzkiej w Bę­
dzinie, zaszedł wypadek nagłej śmierci.

, S tara żydówka, żebraczka, która przy­
szła  do sklepu po jałmużnę, za s ła b ła  na­
g le  1 zan im  sp ro w a d zo n o  p om oc lek arsk ą , 
zm arła . Przybyły lekarz stwierdził śmierć 
w sk u tek  am ew ryzm u serca .

Zmarła żebraczka nie posiadała przy so  
bie żadnych dokumentów osobistych, to 
też nazwisko jej, oraz "miejsce pochodzę* 
nia, dotychczas stanowi tajemnicę.

W skutek wypadku na mieiscu zeb ra ł 
się  o lb rzym i tłum  c iek a w y ch , p rzery w a ją c  
ruch tram w a jo w y  na 10 m inut. Porządek 
przywróciła dopiero policja.

i i i

OPonura i zagadkowa t 
H  »b§eda-szybu“ w Siemianowicach
S z S c ie le r f  l u d z k i  w v d o B » u t f o  zatEsnieBstf w ę ^ l a

Biedaszybowcy H ugon B aron , J ó ze f  
L azar, M aks P io tro w sk i 1 Jan  U hl z Sie­
mianowic, s*e4cająe d ogod n ego  terenu, na 
letórym by m ogli w y b ić  bieda-szyb, nie  
przeczuwali, i e  stan ą  S it odkrywcami 
ponure] I za g a d k o w e] ta jem n icy , zamknię­
tej w  czeluściach podziemia. W  swych 
poszukiwań iach natrafili miano wice na 
nieczynny szybik przy starej bramie po­
między hutą „ S zo lera “ a szybem „C en  
tralnym '1 kop. „Hohenlo!ie“ i postanowili 
tam wy .'obywać węgiel. Szybik ten byl 
głftbojii 03 14 metrów. Kiedy sie souścili

na dno i około 2 m etry głębiej się posu­
nęli znaleźli kość. Nie poświęcili jej wiele 
uwagi, będąc zdania, że jest to kość z 
psa. Kopali więc dalej.

Gdy jednak po dalszem krótfciem ko­
paniu wydobyli kość miednicową i czaszkę 
ludzką, ogarnęło ich wielkie przerażenie.
Ale wkrótce opanowali się i mimo cuebu 
kopali .dalej, aż wydobyli całkowity szkie­
let człowieka, poczem powiadomili policję 
w Sietiiianowicacłi o swem strasznem od­
krycia.

Kto jest tym nieboszczykiem i w jaki 
sposób poniósł śmierć, dotychczas nie  
zd o łan o  s tw ierd z ić . Stwierdzono nato* 
miast, że  właścicielami owego szybiku 
b y ło  6 b ezrob otn ych  z  B o g u cic  i że  pra­
cowano w nim od marca do maja 1933 r. 
Policja poszukuje tych bezrobotnych, któ­
rzy prawdopodobnie będą mogli dać jakieś 
wyjaśnienie w  tej ponurej sp ra w ie . 2 bm. 
po południu zierhały na miejsce wypadku
svlad&e sądo.we. (A. KO.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Do margrabiny Pomp ad o u r. metresy 
króla Ludwika XV przybył kapitan Choiseul 
który miał za zadanie zbadać tajemnie*} 
pierwsze] miłości króla. W krótce -przy­

był król, któremu- margrabina przyrzekła 
odnaleźć jego nieślubnego syna Marcele­
go Sarbonne. Gdy król wyszedł, do poko­
ju margrabiny wpadł młody paź Leon i ze 
łzami w oczach prosił ją. aby zechciała 
zrobić sobie z niego swego powiernika, na 
co margrabina zgodziła się.

•
—  B ędę w szystk iem , c?em  pani 

m arg rab in a  rozkaże!
—  Jes tem  pew na, że p o s ta ra sz  się 

p rzew yższyć i. zastąp ić  kapitana.
.— G dyby mi się to  udało , pani m ar­

grab ino , byłbym  szczęśliw ym  nad w y­
raz!

—  D obrze, L eo n ie ! O dbędziesz 
p ró b ę ! O ddasz  mi p ierw szą usługę, 
jak o  m ój szp ieg! Czy m ożesz się 
p rzeb rać  tak , żeby cię nie poznano?

—  M ogę, pani m arg rab in o ! W łożę 
p łaszcz i kapelusz i n ik t m nie nie po ­
zna !

—  S próbuj L eo n ie !
Z daw ało  się, że m arg rab in a  baw i 

się m łodym  chłopcem , k tó ry  się ubie­
gał o rolę jej pow iernika i p a trzy ł na 
nią w zrokiem  szczególnym . C hciała 
zobaczyć, co zrobi, ażeby go  poznać, 
nie było m ożna.

L eon  w yszedł spiesznie z salonu. 
M arg rab in a  p a trzy ła  z ą nim, 

uśm iechając się. N ie taiła przed  sobą, 
że ten m łody, tak  bardzo  do niej p rzy ­
w iązany chłopiec budził jej zajęcie. 
M ając zaś dw óch szpiegów  na swoich 
usługach , m ogła być tem  pew niejszą 
pow odzenia. W  każdym  razie paź L e ­
on nastręcza ł się jej jako  następca 
C hoiseula, k tó ry  zam ierzał dw ór opu­
ścić. Być m oże naw et, że ten m łody, 
n am ię tn y  ch łopiec okaże się jeszcze 
gorliw szym , jeszcze zapajeńszym , niż 
C hoiseul, k tó ry  p rzekonał się, że nie 
m oże m arzyć o złożeniu pocałunku na 
ustach  kochanki k ró lew sk iej.

P o rtje ra  poruszy ła się.
P aź  w szedł znow u do salonu. W ło ­

żył na siebie d ług i czarny  płaszcz, 
ok ryw ający  całą jeg o  po stać  i m iał na  
g łow ie tró jk ą tn y  kapelusz. N ie m ożna 
xv nim było w tem  p rzeb ran iu  poznać 
jed n eg o  z paziów  dw orskich.

—  D obrze, b ardzo  dobrze, L eon ie ! 
—  pochw aliła go  m arg rab ina. —  T ak  
będziesz m ógł n iepoznany  odgryw ać 
sw oją r o lę !

—  P ro szę  o zlecenie, pan i m arg ra ­
bino.

—  Czy jeździsz konno, L eo n ie?
—  Z p takam i m ógłbym  się ścigać, 

pani m argrab ino .
—  N ie b rak u je  ci p o ró w n ań ! —  

uśm iechnęła się pani P om padour. —  
W y b ierz  w ięc z kró lew skich  sta jn i 
konia, k tó ry  ci się wyda dobrym , kąż 
go  osiodłać i pojedziesz... na południe! 
W czo ra j ran o  tran sp o r t skazańców  
opuścił w ięzienie w ojskow e i poszedł 
w  d rogę do T u lonu . U dasz się za 
tym  tran sp o rtem  i p o sta rasz  się go 
dogonić jaknajp rędzej.

—  Spełnię to  św ięcie, pan i m ar­
grab ino .

—  W  liczbie tych  w ięźniów  zna j­
duje się jeden, k tó ry  się nazyw a M ar­
celi S arb o n n e! —  m ów iła m a r g r a b n a  
dalej. —  T eg o  w ięźnia zażądasz od 
dow ódcy tran sp o r tu  i n a ty c h n ra s t w 
najw iększej ta jem nicy  tutaj  sp row a­
dzisz! Z apam ię ta j nazw isko, L eon ie!

—  M arceli S arbonne! N ie zapom nę 
pani m arg rab in o ! Jeżeli jednak do­
w ódca oddziału nie zechce uw olnić 
w ięźnia i mnie go  w ydać?

M arg rab in a  p rzy stąp iła  do b iu rka  
i napisała kilka słów na arkuszu , na 
k tó rym  znajdow ał się podpis k ró lew ­
ski L udw ik  pozostaw iał jej zaw sze 
kilka tak ich  arkuszy  do rozporządze­
nia.

—  W eź ten rozkaz, L eon ie ! -— rze­
kła, oddając paziow i pism o. —  T o  w y­
s ta rczy ! N astępn ie  przyw ieziesz w ięź­
nia do mnie. Ale bądź ostrożnym , 
ażeby tetro n ik t nie widziaŁ

L eo n  pad ł ńa kolana, ucałow ał jed ­
w abną sukn ię m argralainy i w yszedł 
spiesznie z salonu.

X X IV .
N A D  T IC IN E L L O .

K siążę um ieścił H iszp an a  Ju an o  
S egundo  w sw oim  zam ku w P ary żu , 
gdzie dla po ław iacza pereł w yznaczo­
no salę na p racow nię i dano  m u kilka 
p o m o cn :ków  o raz  d o starczan o  w szy st­
k iego, czego po trzebow ał.

H iszp an  ten  był aw an tu rn ik iem , 
człow iekiem  zdecydow anym  na w szy­
stko.

B ył to  człow iek średn iego  w zro ­
stu , k rępy , opalony od słońca. M iał 
czarne, długie w łosy, czarną, w  trzy  
końce rozb iegającą  się brodę,, k tó rą  z 
Upodobaniem  pokręcał i ciem ne, nie­
spokojne, p rzenik liw e oczy.

Z w ynalazku  sw o jego  był bardzo  
dum ny. P rzechw ala ł się p rzed  służą­
cym i i robo tn ikam i, że jeg o  pom ysł 
rządy  będą m usiały  nabyć za m iljony,

du rozpow szechn ionego  podów czas w e 
W łcszech  rozbó jn ic tw a.

C zęść sług  książęcych  należała 
w ów czas do pogoni, k tó rą  książę 
p rzedsięw ziął za M arcelim  i W ik to ­
rem , —■ g dy  ci p róbow ali nad  b rze­
giem  T icinello  znaleźć choć część 
skarbów  G reka. S łużący  ci znali 
m niej w ięcej m iejsce, w  k tó rem  po­
szukiw ania p rzedsięw ziąć należało. 
I ls iążę  w iedział rów nież, że A ba K o­
ronos bogactw a sw oje, zaszy te  w 
w ork ach  skórzanych , w rzucił do T ici­
nello, nie w iedział ty lko , w k tó ry m  
punkcie rzeki zna jdow ać się m ogły. 
T y m  razem  jed n ak  m iał ze sobą hisz­
pańsk iego  nurka.

W  bliskości rzeki rozbito kilka na­
m iotów .

W ieczorem  p rzed  rozpoczęciem
w łaściw ych ro b ó t książę zaw ołał H isz­
pana do sw o jego  nam iotu .

Gdy Ju an  S egundo  wszedł, zastał 
księcia, siedzącego w krześle  poło­
wem .

H iszpan  w łożył na siebie to  ubranie..

gd y  bow iem  um ieję tn ie  zostan ie  uży ­
ty, będzie m ożna m orzu  w ydrzeć 
w szelkie skarby , jakie od n iepam ięt­
nych czasów  z zatop ionem i o k rę tam i 
potonęły .

H iszpan  ten  pow ziął już w ów czas 
m yśl ub rań  dla nurków , k tó re  dop iero  
w  o sta tn ich  dziesią tkach  naszego  s tu ­
lecia udoskonalone zostały , a w ynala­
zek, k tó ry  książę B eaufort chciał w y­
zyskać do sw oich celów , był rzeczyw i­
ście prak tyczny .

Ju an  Segundo sam  k ierow ał robotą.
Z gum y i tłuszczem  napuszczonej 

tkan iny  zrobiono ubran ie , k tó re  u g ó ­
ry ponad czołem  m iało o tw ó r zw ężo­
ny, a w m iejscu, w k tó rem  p rzy p a­
dały oczy, było  zao p atrzo n e  w g rube 
szkiełka.

H iszpan  w łożył na siebie to  u b ra ­
nie, k tó reg o  w szystk ie  części były z 
sobą ściśle spojone i m ógł n iety lko  wi­
dzieć dobrze p rzez szklą, ale oddychać 
sw obodnie pow ietrzem , dostarcżanem  
za pom ocą w ęża.

Z aw iadom iono księcia, że p rzygo- 
tow ?nia zosta ły  ukończone i w ypraw a 
puściła się w drogę.

Jednym  pow ozem  jechał Ju an  Se­
gundo z ubran iem . P ow óz ten o tacza­
li uzbro jen i słudzy księcia. W  d ru g im  
pow ozie um ieścił się książę, e sk o rto ­
w any rów nież p rzez  uzb ro joną służbę.

P odróż odbyła się szczęśliw ie.
Gdy p rzy jechano  do Paw ji, książę 

z żelaznym  listem  kró lew skim  udał 
się do w ładz, a poniew aż królow ie 
francuscy byli w ów czas w w ielkiem  
pow ażaniu, w ładze m iasta Paw ji p rzy ­
znały natychm iast księciu B eauforto ­
wi v/olność poszukiw ania swoich skar­
bów w rzekach  T icino  i T icinello . 
N ie poprzesta jąc  na tem , dodano  m u 
oddr<iał konnych k a rab in :erów , m ają­
cych stanow ić  o ch ronę  z pow o­

— C hodź tu , Hiszpanie! — zawo­
łał na n iego  książę. —  M uszę układ z  
to b ą  zaw rzeć! J u tro  rano rożppezy- 
nasz robo tę .

—  K tó ra , jak  mam nadzie ję, 
uw ieńczona zostan ie  pow odzeniem , 
m ości książę! —  w trąc ił J u a n  Se­
gundo .

—  Jeżeli ci się uda  odnaleźć w o r­
ki. —  m ów ił książę dalej — nie będę 
skąpi! nag rody . Jeżeli znajdziesz te  
w orki skórzane, a pow inieneś je  zna­
leźć, gdyż leżą jeszcze na dnis rzeki, 
zapłacę ci tysiąc franków  za każdy 
w orek , k tó ry  znajdziesz i k tó ry  z tw o ­
ją pom ocą doby ty  zostan ie  na b rzeg ! 
T ysiąc  fra n k ó w ! M ożesz się zbogacić, 
H iszpanie , bo znaczna liczba w orków  
leży tam  na dnie.

—  Je s t to  k ró lew ska zap ła ta , jaś- 
nie ośw iecony książę i jes tem  z niej 
zadow olony! A le ubranie?...

—  W iesz , że ub ran ie , k tó reg o  
spraw ienie kosztow ało  w ielkie p ien ią­
dze, dt> m nie należy! —  odpow iedział 
książę. —  D aru ję  ci je jednak, jeżeli 
ci się uda w ydobyć w szystk ie  w orki.

—  D zięki w aszej w ysokości! — 
zaw ołał Ju an  Segundo.

•— P odzięku jesz , gdy  skończysz ro­
bo tę  i odb ierzesz  nagrodę, w przód nie 
dziękuj za nic, H iszpan ie ! —  odrzekł 
książę, dając  znak nurkow i, że m oże 
odejśę.

Dzień stanow czy  nadszedł. O g ro m ­
ne sum y, k tó re  G rek rzucił do rzeki, 
m iały znów  u jrzeć  św iatło  dzienne. 
C hciw ość odbierała sen księciu. Zda­
wało mu się, że widzi już przed  sobą 
kupy zło ta  i m oże ich d o ty k ać  pożądli- 
wem i rękam i. N ie w ątp ił, że m usi 
m u się pow ieść zam iar w ydobycia 
skarbu , k tó ry  G rek usiłow ał u k ryć  
przed uim  i zabezpieczyć.

K siążę  w idział się już  u celu. Z*
k ilkanaście godzin  życzenia jeg o  m ia­
ły  być spełnione. .

N oc u p ły n ę ła ,'zaczę ło  św itać.
G dy służący  w eszli do nam io tu  

księcia, B eau fo rt był już na nogach.
D zień  był p iękny , słoneczny. H isz­

pan ośw iadczył, że to  okoliczność ko­
rzystna , gdyż pod w odą, jak m ówił, 
daleko ła tw iej m ożna w idzieć i coś 
znaleźć, g dy  ją  o św ie tla ją  prom ienie 
słońca.

K siążę sam  chciał być św iadkiem  
ro b o ty  i ukazał się nad b rzeg iem  T ici­
nello, gdy  Ju an  S egundo  przyw dział 
swój k ostjum  nieprzem akalny , a na­
stępn ie  w siadł ze służącym i księcia do 
łodzi, aby w ypłynąć na środek  rzeki i 
s tam tąd  opuścić się do wody.

S łużący  w ybra li to  m iejsce, w  k tó ­
r e m - w  czasie pogon i d o strzeg li M ar­
celego i m uszk ietera .

Ł ódź popłynęła na środek  rzeki.
N a w szelki w ypadek  Ju an  S egun­

do p rzew iąza ł się g ru b ą  liną, następn ie  
uw iązał sobie kam ień  do nóg i zeszedł 
2 łódki do  wody.

W ąż  i lina leżały na łodzi. G dy H i­
szpan spuścił się do w ody, służący 
księcia m usieli dog lądać , ażeby w ąż 
i lina odw ijały  się.

R zeka T ic inello  nie by ła głęboka. 
H iszpan  w k ró tce  m usiał się dostać  na  
dno, gdyż ludzie pozostali w łodzi, 
nie p o trzebow ali . ju ż  odw ijać liny  i 
węża.

Ju an  S egundo  rozpoczął poszuk i­
w ania na dnie. C hodził od jednego  
b rzeg u  rzeki do  d rug ieg o , nareszcie 
dał um ów iony  znak  liną, ażeby  łódź 
pow olnie p łynęła za nim.

M iejsce, w k tó rem  szukał, zdaw a­
ło  się nie być w łaściw e, gdyż nic nie 
znalazł i poszedł poszukiw ać dalej.

P o  spędzeniu  p rzeszło  godziny  pod 
w odą, dał znak, żeby go w yciągn ięto  
i w szedł do łódki. Z djął z siebie szyb­
ko  ub ran ie , aby  zaczerpnąć św ieżego 
p ow ietrza , gd y ż  zna jdu jące  się w v\>ę- 
żu, już  się zepsuło. O czy jego  nabie- 
g ły  k rw ią , a odzież była zm oczona, 
poniew aż w oda podczas tak  d ług iego  
p o b y tu  w głębi pow oli przesączyła się 
p rze?  szw y. N apił się szybko nieco 
d o b reg o  w ina, k tó re  m iano w p o g o to ­
wiu.

—  C óżeś znalazł, H iszp an ie?  —  
zaw ołał książę, s to jący  na b rzegu

—  P iasek ! N ic oprócz piasku, jaś­
nie ośw iecony książę. T u  i ow dzie 
jak iś  kaw ał d rzew a i nic w ię c e j! —  
odpow iedział H iszpan.

—  W ięc  szukaj dalej, m usisz zna­
leźć w orki —  rozkaza ł książę.

W ypocząw szy  kilka godzin , n u rek  
zeszedł zuow u w g łąb  w ody, a gdy i 
tym  rażem  próba okazała się bezsku­
teczną, pow tó rzy ł ją nazaju trz .

T ym  razem  książę rzekł do n iego : 
—  Jeżeli dzisiaj nie znajdziesz w or­

ków, H iszpanie , to  będę m usiał p rzy­
puścić, że je chcesz pozostaw ić na dnie 
aby je zachow ać dla siebie i po tem  
w ydobyć.

—  N ie, jaśnie ośw iecony książę, 
p rzysięgam  na w szystk ich  św iętych, 
że n ie! Jeżeli co znajdę, to  pow iem ! 
— pow iedział H iszpan  i spuścił się 
znow u do w ody, aby  zbadać dalszy 
część rzeki.

W  um yśle księcia pow stało  p o d ej­
rzenie, że H iszpan  chciał sobie prźy- 
w łaszczyć skarby.

— P rze rach o w ałeś  się, H iszpan ie!
rzek ł do siebie, gdy H iszpan  od­

byw ał jeszcze poszukiw ania pod w odą.
—-  M usisz znaleźć w orki ze z lo te m ! 
Jeżeli i dziś pow iesz, że ich niem a pod 
w odą, to  będzie św iadectw em , że ie 
dla siebie chcesz zatrzym ać... a w ta ­
kim rażie pozostan iesz  z niem i pod 
w odą, bo ja ci ich nie zostaw ię! Ży­
cie tw oje leży w m ych rękach. Jeżeli 
w yznasz, co znalazłeś, ło  ci nie uszczu­
plę przyrzeczonej nagrody... Jeżeli się 
zaprzesz i chcesz m nie oszukać, to  
u m iera j! N ikt inny  nie posiądzie 
skarbów  G reka prócz mnie!

(Cuu dalazł’ nastąpi)
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Z Wiednia donoszą:
2 kilku miast pro win ęjanalnych nadeszły 

wiadomości, że hitlerowcy, po upływie ult'ma- 
KUln Habichta, rozpoczęli na nowo akcję sa­
botażową i te wynikły stąd znaczniejsze 
s*ko<jy njaterjalne.

Ponieważ sprawców nie wykryto, zarzą- 
® t̂y wiadze odesłanie do obozów koucentra- 
cVjnych po dwtich hitlerowców za każdą rzu­
tn ą  petardę.

W Gracu zamordowano kolejarza, który 
*tfradzi| władzom miejsce pobytu znanego 
przywódcy socjalistycznego Schutzbundu, 
"'aiiischa, jaik wiadomo, straconego na mocy

wyrolku sądowego. Sprawcy mordu dotych­
czas ni,e wytropiono.

Wobec ukończenia przez policję śledztwa 
w sprawie ostatnich krwawych zajść, dyrek­
cja policji przedłożyła prokuraturze pań­
stwa skargę przeciwko całemu zarządowi 
partjl socjalistycznej i irniynt wybitniejszym 
przywódcom partji, ogółem 24 osobom o zdra­
dę stanu, względnie współudział w tem prze­
stępstwie. Jak wiadomo, dr. Deutsch i dr. 
Bauer oraz były przywódca socjalistycznych 
kolejarzy Koenig 1 SChorsch uciekli zagranicę. 
Według prawa międzynarodowego nie mogą

oni być ścigami listami gończenri, ponieważ 
przestępstwa, zarzucane jm, należą do przewi­
nień politycznych.

Potfłoiftl o zsmathii siara
W piątek oblegały tutaj ponownie uporczy­

we pogłoski o daleko posuniętych przygoto­
waniach monarchistów do restauracji Habsbtir. 
gów. jako też o podejrzanych przesunięciach 
wojsk w kierunku granicy. Ze strony urzędo­
wej zaprzeczono wszystkim tym pogłoskom.

KRAJY
„  ! ZE
ŚWIATA

— Z lotniska motokowskiego w Warsza­
wie Wystartował na ćwiczebny l»t samolot 
Wojskowy. pilotowany przez szer. pilota Fran­
ciszka Adamczyka z obserwatorem Romanem 
&Uęskim. Odv samolot znalazł się nad Grój­
cem wpadł w korciąg I runął na pola. Lo­
tnicy zdołali wyskoczyć ze spadochronami I 
Wylądowali bez szwanku. Samolot z°stał 
doszczętnie zniszczony.

— Ubiegłej nocy, kiedy podwarszawski po­
ciąg znalazł się między Pruszkowem a Brwi­
nowem, do przedziału 2-giej klasy, w którym 
iechat właściciel magazynu konfekcji, Fran­
ciszek Ignatowski, wszedł Jakiś drab, który 
Steroryzowal pasażera rewolwerem i przy­
stąpił do rabunku. Bandyta zrabował pasa­
żerowi 120 zł. 1 złoty zegarek z dewizką, war­
tości kilkuset złotych.

— Z Konstantynopola donoszą: Jeden z
sekretarzy poselstwa sowieckiego w Ankarze 
Wasiljewicz popełnił samobójstwo w lokalu 
konsulatu sowieckiego w Konstantynopolu. — 
Wasiljewicz który jest funkcjonariuszem G. 
P. U., został ostatnio odwołany do Moskwy.

— Jak donoszą z Ploesti (Rumunja) na te­
renach stacjonowanego tam pułku nastąpił 
Wybuch zakopanych w ziem] materjałów wy* 
buchowych Zabity został sierżant, zaś dwóch 
oficerów i 10 żołnierzy odniosło rany.

— Ministerstwo lotnictwa otrzymało * 
Marokka wiadomość o nieszczęśliwym w y­
padku, jaki spotkał, w czasie lotu inspekcyjne­
go. generałów Noguesa oraz Poupinela, szefa 
sztabu francuskiej armji kolonialnej w pół­
nocnej Afryce. W czasie gwałtownego wi­
chru pustynnego samoloty musiały przymuso­
wo lądować w okolicy Angurd. Samolot gene­
rała Pourpinela, w którym znajdowało się Je­
szcze kilka innych osób. został poważnie u- 
szkodzony a pasażerowie Zostali poranieni.

— Jak donoszą z Paryża, w piątek w po­
łudnie generał Weygand przyjmował śniada­
niem bawiscego tam generała Sikorskiego. W 
śn'adan=u brało udział szereg wyższych ofice­
rów armji francuskiej.

— Z Santiago w republice Chllle donoszą 
o trzęsieniu ziemi w południowej części kraju, 
które trwało 4 minuty 1 szczególnie dotknęło 
miasto Valdivje. O rozmiarach brak wiadomo­
ści wobec zniszczenia wszelkich połączeń.

20.000 górników polsłciclt we Franci!
w o l s e c  £ r o £ 8»tg f e e a r o t o o c l®

ważno zmiepokoj&nie wśród roteJKjśfmycli 
emigrantów polskich, którzy st*now!a 
większość robotników kopalń. Prezes 
związku robotników polskich Rejer. i se­
kretarz generalny Kalinowski przybyli W 
tej sprawie do Paryża, celem sprawdze­
nia tych informacyj i interweniowania u 
odpowiednich władz.

Z Paryża donoszą:
W ychodzący w Lille ,,ReveiI du Nord“ 

donosi, że istnieje zamiar zwolnienia ok. 
20 tysięcy robotników cudzoziemskich z 
kopsilń węoria w północne! F rancji Narzą­
dy kopalń otrzymać miały w tym wzglę­
dzie speeMne polecenia ze stronv rządu. 

Powyższa wiadomość wywołała po-

Knlisy podatków Księcia Ps k i  f i s le f  ©
P r o c e s  D i o n i z e g o  E o ^ h e b c i

Z W arszaw y donoszą:
W  piątek, w Sądzie Okręgowym roz­

patryw ana była oczekiwana z wielklem 
zaciekawieniem sprawa emerytowanego 
radcy ministerstwa Skarbu, Dionizego Lo­
gina, oskarżonego przez ks. Pszczyńskie­
go, że w roku 1931. działając z ramienia 
jego ówczesnego plenipotenta, zmarłego 
niedawno śp. Ślesińskiego, Pobrał 15 tys. 
zł. na przeprowadzenie spraw podatko­
wych księcia, a zajmującemu się tettii 
sprawami adwokatowi W yrostkowi, se­
natorowi z BB. wypłacił tylko 2 tysiące

zł., sprzeniewierzając resztę. Login tłu­
maczył się, że pozostałe pieniądze wydał 
na rozmaite dodatkowe koszty, jak np. 
rozmaite kolacje i obiady z wpływowemi 
osobami.

Na rozprawę przybył osobiście jako 
świadek ks. Pszczyński i adwokat W yro­
stek. Ks. Pszczyński potwierdził, że Śle- 
siński wypłacił Loginowi 15 tysięcy zł., 
jako honorarium dla adw. W yrostka.

Logina skazano na 6 miesięcy więzie­
nia, darowując mu karę na zasadzie am­
nestii.

N o n k in  i  f lo s k w a
nienznafg państwa mandżurskiego

Z Moskwy donoszą:
Koronacja cesarza Mandżurii Pii-Yi spot­

kała się z negatywnem stanowiskiem Mo­
skwy, Ko n:soni niska „Praw dą-1 nazywa koro­
nację cesarza Mandiżurji maskaradą, a cesa­
rza figu.ra.ntem japońskim. Dzieni% zwraca 
uwagę na gromadzenie wojsk japońsifech w 
Mandżurii i nawołuje do czujności w .obronie 
granic sowieckich na Dalekim Wschodzie.

Z Londynu donoszą:
Z Nanfóniu donoszą. i.ż rząd Centralny wy­

stosował do wszystkich państw świata równo- 
brzmiącą notę, podkreślającą nielegalny cha­
rakter koronacji cesarza Pu-Yi. Obwołanie do­
tychczasowego prezydenta Mandżurji cesa­
rzem, niema żadnych podstaw prawnych, wo­
bec czego d:!a rządiu nankińskiego nie jest 
obowiązujące™. Rząd nankiński uważa Man­
dżurię nadal za integralną część państwa 
chińskiego.

tTfecz bokserski
Camera contra longrcfin

Z Nowego Jorku donoszą:
W Miami odbył się mecz miedzy włoskim 

mistrzem ciężkiej wagi Carnera a Ameryka^ 
tiinem Tonrniy Lougrahn. Mimo niesprzyjają­
cej pogody walce przyglądało się około S tys. 
osób. Walka była niezwykle zaciekła—chwi­
lami brutalna. Otrz.vmavszt silny cios w pra­
w y policzek, od którego spuchło mu oko, 
Carnera zgrzytając zębami rzucił się na prze­
ciwnika i kilku ciosami p>v»ailł go na ziemię. 
W czasie walki, która odbvwa)3 się na ot­
wartym ryngu padał kilkakrotnie deszcz, wy­
płaszając widzów, tak, że zakończenie me­
czu odbyło się prawie przy puste! arente.

fi
!

U

IAIEMNICA »W tf*W  M0RSKICH«
Szczątki potwora na piaty w Querquevi!le

Z W arszawy donoszą:
W związku z wypadkiem, jakiemm uległ w 

zatoce fińskiej statek Żeglugi Polskiej „Cie­
szyn". komunikują, że przeds;ębiorstwo to nie 
poniesie z tego powodu żadnych strat, gdyż 
„Cieszyn" jest ubezpieczony na pełną sumę 
swej wartości, t  j. 34,5 tysiąca funtów an­
gielskich w 5 towarzystwach asekuracyjnych.

Na plaży Querquevilę w wiosce ry ­
backiej .położonej w odfleełośc 8 kim. od 
Cherbourga. morze wyrzuciło na brzeg 
ścierwo jakiegoś nieznanego dotąd pot­
wora morskiego, którego widok nasuwa 
na myśl częste opowiadania marynarzy 
o słynnym „wężu morskim*1, opowiada­
nia .którym nie dawano wiary, kładziono 
je na karb halucynacyj czy skutków al­
koholu. a danego węża zaliczono. do ga­
tunku „kaczek dziennikarskich**, które wy­

lęgają się zwykle w miesiącach kanikuły 
letniej i posuchy na materjał dziennikar­
ski.

Rozkładające się szczątki potwora, 
wyrzucone na brzeg w Querqueville, któ­
rych wygląd przypomina opisy gada, 
widzianego rzekomo w jeziorze szkoc- 
kiem LocłrNess, są pierwszem potwier­
dzaniem wiarogodności owych opowiadań 
o taik zwanym wężu morskim. Potwór 
ma wygląd olbrzymiej jaszczurki z ma­

łą wężową główką, osadzoną na szyi, dłu­
gości półtora metra. Kadłub o czterech 
łapach, zakończony jest ogonem i pokryty 
jest, tak jak i ogon. twarda łuską. Ażeby 
powstrzymać choćby częściowo da’szy 
rozkład ścierwa, rozpruto mu brzuch i 
wypuszczono wnętrzności, które ważą 
same Przeszło 150 kg.

Wieść o znalezieniu potwora ściąga na 
plażę wioski rybackiej tłumy ciekawych, 
fotografów, kinematografistów. Z Cher­
bourga do Ouerouevi1ile ciągną długie ko­
lumny samochodów, które wiozą cieka­
wych, przybyłych nawet z Paryża.

H u m o r

WRAŻENIE „PŁCI 
SŁABSZEJ W GÓRACH

Ona: — Ach, mój
F raneczk^ w obliczu 
majestatu niebotycz­
nych gó*. czuję się tak 
słabą, tak bezsilną isto­
tą...

On: — Niestety, w
domu jest inaczejL.

LEKARSKI PUNKT 
WIDZENIA.

Dwuch lekarzy spoty­
ka się na wywczasach 
w Zakopanem.

— Co słychać? — py­
ta jeden.

— Ot! Nie bardzo — 
odpow ada drusr — mar­
tw y sezon. W szyscy 
zdrow i!

NIESTETY.
— Ja moją żonę poz­

nałem na dwa miesiące 
Przed ślubem.

— A ja moją. nieste­
ty, dopiero po ślubie..

TRAHł A KOSA NA 
KAMTEN.

— Niech pan sob'e to 
^aparwęta. że ja nie na­
leć? do tego rodzaju ko­
biet. iaję się to panu wy- 
*Ne!...

Szkoda, doprawdy 
WeSfca szkoda! Myś'u- 
retn bowiem, że *noie 
| era.z nareszc:e ■ spotka- 
**01 solidną paiumęl

TU WYCIAC1
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—■ Przebacz, — rzekł niedowierzająco — ale fo 
brzmi rzeczywiście jak bajka.

Sydonja w zruszy ła lekko ramionami.
— Osobliwszemi były również stosunki, w Ja­

kich znajdowaliśmy się wówczas.
Wólecki wiedział o tem dobrze, że winien ci 

zadośćuczynienie i że będziesz Cierpiał, nie mogąc 
go od niego zażądać. Byłeś bowiem wówczas śle- 
Pym.

Sumienie nie dawało mu spokoju. Dlatego 
zwrócił się do mnie. Ponieważ z łatwo zrozumia­
łych powodów odmówiłam spełnienia jego prośby 
i nie, chciałam się zgodzić na schadzkę w trzeciem 
miejscu, powziął ryzykowny trochę plan i zjawił się 
w willi pod fałszywem nazwiskiem, żądając rozmo­
wy ze mną.

Był zupełnie przybity | błaga? mnie, bym do­
prowadziła do zgody między wami.

Chciał cię przeprosić, chciał ci powiedzieć, jak’ 
bardzo żałuje, że, obraził tak szlachetnego jak ty 
człowieka.

Wszystkiemu bv? winien tylko jego gorący tem­
perament i słaby opór, jaki twoja dawna żona sta­
wiała jego zab;egom.

Krótko mówiąc zachowywał się zupełnie po 
rycersku i oświadczył, że jest gotów dać ci wszel­
kie zadośćuczynienie.

Odmówiłam oczywiście wszelkiego pośrednic­
twa w tej sprawie. Sądziłam, źe nie mogę połączyć 
takiej czynności ze stanowiskiem, jakie zajmuję 
w tym domu. Przez samo to, że wysłuchałam proś­
by Wóleckiego, lękałam się ściągnąć na siebie twój 
gniew!
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cej żony od boku męża i dzieci, by sie wcisnąć na 
jej miejsce!

Pod moim dachem przyjmowałaś mego najza­
ciętszego wroga, ażeby z nim układać wstrętną in­
trygę, podczas gdy nieszczęśliwa, którei sie należało 
twoje miejsce, mus:ała się poniżyć przed tobą i speł­
niać najniższe posługi.

Ach — jesteś djablica — niegodna.-.
— Dosyć!
Cóż się sfało?
Dopiero co Sydonja, niby obraz nieczystego 

sumienia i śmiertelnej trwogi, spuściwszy oczy, sku­
liła się prawie w sobie.

Teraz stała dumnie wyprostowana. Policzki 
jej pokryły się ciemnym rumieńcem, oczy jej rzu­
cały błyskawice.

Jeżeli w pierwszej chwili oskarżenia Janusza 
zgnębiły ją zupełnie, to opanowawszy pierwszy 
przestrach, zdała sobie sprawę z tęgo, że jeżeli nie 
zachowa zimnej krwi, będzie zgubiona.

Z błyskawiczną szybkością zrodziła się w jej 
głowie myśl, w jaki snosób się ma bronić.

— Czy oszalałeś? — krzyknęła na Janusza, 
zanim zdołał ocłonąć ze zdumienia. — Masz może 
gorączkę?

0  jakież głupstwa mnie znowu posądzasz? Ja 
miałam knuć spiski z Wóleckim, żeby zgubić niby 
niewinną twą żonę?

1 takie oskarżenie śmiesz mi rzucać w twarz?!
Haha, wiem kto tutaj by? w czasie mej nie­

obecności: ta właśnie cnotliwa małżonka twoja Zna 
ona zbyt dobrze twoją naiwność, żeby tak prędko 
rezygnować z utraconej raz na zawsze pozycjii



Odpowiedzi Jjed a kc ji
P. K. N°wa Wieś. Niestety, żądane mu- I 

m ery powieści p. t. „Obca przy  własnem | 
ognisku1* są iuiż wyczerpane.

J. S. z Chorzowa. Za marki te nie d o s ta - |
nie Pan obecnie nic.

F. N. 24. P-odatek od psów  ustala gmina. 
W statucie, odnoszącym się dó tego podatku 
są zaw arte zazwyczaj pewne ulgi. Mianowi­
cie zarząd może zwolnić od podatku psy, 
służące do obrony mienia.

A. R. 1900. Owszem, można zaskarżyć 
o pieniądze za stratę zarobków, oraz za 
ubranie, a także o nawiązkę za ból. Trzeiba 
jednak udowodnić, że winę wypadku ponosi 
szofer.

Bezrobotny z KochfOwic. Informacyj udzieli j 
Panu Konsulat Francuski w Katowicach, ul. 
3-go Maja 23.

A. O. stały Czytelnik z Rybnika. Niech ! 
się Pan zwróci do Sl. Techn. Zakf. Nauk. w | 

u l Krasińskiego.
O jalki konkurs

i f ł o d z i e e  n a j C e p & z y n t i  d o r a d c a m i
Katowicach,

P. Roman J. z Chorzow a.
Panu chodzi.

P. Res. Sz. z BlelszOwlc. Fabrytka Obu­
wia Bat‘a, Zlin, Czechosłowacja.

B. M. P. 1) Szkoły Kadetów są we Lwo­
wie, Modlinie i Rawiczu (wojew. Poznańskie). 
Należy napisać do jednej z nich o przystanie 
prospektu. 2) Należy się zwrócić bezpośre­
dnio do iedmego z seminariów.

„Endaimon“ jastrzębie Zdrój. 1) Henry 
Ford, D etro it USA. (Mich) 2) Rockefeller 
Nowy Jork (NY) USA.

K. L. 999. Należy się zwrócić do Siero­
cińca im. Dr. Mielęckiego w Katowicach.

Sz. J. Dąb. Poinformuje Pana prof. Ligoń, 
Tow. Teatrów  Ludowych przy Województwie 
Śląskiem.

„Muzyk 1003‘‘. Najlepszych wskazówek 
udzieli Panu Instytut Muzyczny w  Katowi­
cach, Teatralna 1. (dyir. Stoimsiki). Co do 
Chóru Dana, niech się Pan zwróci do Radia 
W arszawskiego (Raszyn).

P. Andrzej Olejnik. Zgłoszenie sprzeciwu 
jest możliwe, musi to jednak nastąpić w  prze­
pisowym czasokresie. Za skutek nie ręczymy-

P. Fr. W. Katowice. Jtak wynika z listu, 
złożona kwota wynosiła jedynie 90 gr. i przo- 
znacecmo ją na koszty likwidacji. Nic się nie 
da zrobić.

F- N. K. Piotrowice ŚL To co pierw sza żo­
na wniosła do małżeństwa, jest Pańską wła­
snością. Jeżeli Pana zaskarżą, ito przegrają.

Nr. 21383. Jest potrzebna. Należy sdę zw ró­
cić do sądu, w  któryim zapadł w yrok, z pro­
śbą o wydanie klauzuli.

P. Józef R. Tam. Góry. Nie możemy Pana 
poinformować.

S. T. K°. Z sprawą tą  należy się zwrócić 
do adwokata.

W. Piekary Nr. 43.492. Można zająć.
„Skrzywdzony" Szopienice. 1) Odwołanie 

do koimisdi szacunkowej. 2 ) Nie może ziająć. 
3) Wanien być respektowany. 4) Mogą być za. 
jęte.

Ogłoszenia
SPRZEDAM leżanki po 27 zl- Katowice. 

Szopena 6, m. 2. 343

TANIO WYPOŻYCZAM kostiumy teatral­
ne. smokingi i fraki, Katowice^ Stawowa 16, | 
mieszkanie 8.

— BEZRADNA JANKA W . B. Czło­
wiek, który  kocha, bardzo rzadko zasta­
nawia się poważnie nad przyszłością, żyje 
raczej teraźniejszością. Miłość jest ślepa. 
Dlatego też tak często małżeństwo podo­
bne jest do rewii teatralnej — scena za 
sceną...

Panno Janko. Rodzice, choćby nawet 
byli czasem trochę zabardzo surowi, za­
wsze pragną szczęścia swego dziecka. 
Ponieważ zaś są bogaci w  doświadczenie 
życiowe, bardzej przewidujący, dlatego 
też należy się z  ich zdaniem liczyć. Nad 
uwagami ich nie można przechodzić do 
porządku dziennego. Wiem, że trudno jest 
Pani pokochać człowieka, którego rodzice 
upatrzyli sobie na zięcia, tak, jak trudno 
byłoby się Pani rozstać z mężczyzną, któ­
rego Pani kocha. Niech się Pand jednak 
zastanowi, ozy rodzice nie mają racji, 
sprzeciwiając się Pani zamążPójściu za

obecnego Jej nieoficjalnego narzeczone* 
go. Ja jestem przekonany, że nie będzie 
on dla Pani odpowiednim mężem, choćby 
tylko dlatego, że mąż zawsze powinien 
przewyższać żonę inteligencją i w ykształ­
ceniem. W  tym wypadku jest inaczej. 
Zresztą jest Pani zamożną i młodą, więc 
nie musi się Pani spieszyć. Jeżeli dotych­
czasowi konkurenci nie podobają się Pani, 
to niech Pani jeszcze jakiś czas poczeka,

aż znajdzie się człowiek, który Pani prz? ' 
padnie do gustu.

Panno Janeczko. Jakkolwiek argumefl' 
ty, wysuwane przez rodziców, nie sa 
zbyt przekonywujące (ukochany Pani wo' 
że bowiem pracować w  swym zawodzi^ 
długie lata), to jednak wiedzą, że zdążają 
do jasnego celu. Narzeczony może być 
człowiekiem szlachetnym i uczciwym, ale 
trochę nieodpowiednim dla Pani mężem.

flterćtvne att&e
-  „STĘSKNIONY TEODOR Z KO- 

CHLOWIC". „Ja mam pewną posadę na 
kolei, odznaczam się stałością charakteru, 
poprzysiągłem jej dozgonną miłość —• on 
jest bezrobotny, chodzi na zabawy, jest 
nałogowym pijakiem, bałamuci inne etc.“ 
— pisze mi Pan, Panie Teodorze. Jeżeli

A rystokratyczny skandal filmowy: W  Londynie wytoczyła księżniczka rosyj­
ska Irena Aleksandrówna (na rycinie po prawej) proces wytworni filmowej 
„Goldwyn” za obrazę w filmie „Rasputin the mad monk" (Rasputin umysłowo 
chory mnich). Na rozprawie zeznawał m. in. książę Jussupow (na rycinie 
p<f lewej) mąż obrażonej księżnej. O prz ebiegu pisaliśmy w telegramach z

Londynu.

jest tak, jak Pan pisze, to dlaczego się Part 
obawia swojego ryw ala? Niech Pan bę­
dzie przekonany, że jeżeli panienka -ta bę­
dzie miała do wyboru Was dwóch, to na* 
pewno wybierze Pana. Na Pańskim ry w a ­
lu pozna się wcześniej, czy później i da 
mu kosza.

Drogi Panie. Chcąc pozyskać względy 
swej ukochanej, musi się Pan o to sani 
starać, a nie bić głową o ścianę w niemej 
rozpaczy. Ona przecież nie przyjdzie w y­
znawać Panu swej. miłości. Taktownem 
zachowaniem się, uprzejmością i usłużno* 
ścią może Pan dużo zyskać. Musi jej si<J 
Pan dać poznać z jaknajlePszej strony, 
musi jej się Pan starać zaimponować i w  
ten sposób wypowiedzieć swemu rywalo­
wi walkę, z której wyjdzie Pan zwycięz­
cą. Nie należy się tylko poddawać rozpa­
czy, która zabija w człowieku wszelką 
energię.

(Plzedteeze&tte x$ \yzo ty
— SMUTNA ZUZIA Z KATOWIC.

Panno Zuziu! Niech się Pani przedwcze­
śnie nie martwi. Jeżeli narzeczony Panią 
•kocha, to odbędzie służbę wojskową I 
wróci do P a n i Czy w tym czasie nie 
zakocha się w innej, nikt nie wie. W  każ> 
dymbądż razie niech mu Pani zostanie 
wierną i czeka. Gdyby nawet zawiódł 
Panią, czego zresztą wcale nie przypu* 
szczam, to też nie powinna się Pani m art­
wić, gdyż jest Pani jeszcze młoda i na- 
pewno znajdzie sie niejeden jeszcze kon­
kurent do ręki Pani .  Ir.—sld.

TU WYCIAC!
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Janusz potrząsnął głową. "*
— Mylisz się. Nie była tutaj wcale.
Sydonja wzruszyła pogardliwie ramionami.
— Obojętne mi to zresztą.
'Jeżeli jeszcze tutaj nie była, to bez wątpienia 

niezadługo się zjawi.
Nie mam nawet zamiaru stawać jej na drodze.
Uznasz chyba, że mam dosyć tych ustawicz­

nych obelg i pogróżek. Pogódź się więc z powro­
tem z twą żoną, przyjmij ją do swych łask — poproś 
ją nawet o przebaczenie za winę, której się wobec 
niej dopuściłeś!

Ja schodzę dobrowolnie z pola, bo przyznasz, 
że po tych obelgach, które mi dopiero co rzuciłeś 
w twarz, nie mogę, ani nie powinnam pozostać dłu­
żej przy tobie i dzieciach.

Ubliżyłabym sobie, gdybym się broniła prze­
ciw twym zarzutom.

Żegnam cię! Zapakuję natychmiast1 moje kufry. 
Bądź szczęśliwy ze swą żoną, jak tylko możesz 
nim być.

Postąpiła ku drzwiom z dumnie podniesioną 
głową.

Nie przerachowała się. Rycerskość Janusza, 
jego wspaniałomyślność, nie mogły dopuścić do te­
go, by odeszła od niego dlatego,, że jej może rzeczy­
wiście krzywdę wyrządził.

Nie byłby sobie, mógł darować gdyby Ją był 
niesłusznie obraził.

— Nie rozumiem cię! — rzekł trochę zmiesza­
ny. —• Jeżeli możesz, to twoim obowiązkiem jest 
bronić się,.
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Czy swem milczeniem nie potwierdziłaś sama, 
że przyjmowałaś Woleckiego w mym domu i'poro­
zumiewałaś się z nim? Czy może chcesz temu za­
przeczyć?

Sydonja, która się obróciła z progu, potrząsnęła 
głową.

— Nie przeczę niczemu. Przyjmowałam kilka 
razy w tym domu Woleckiego. Przychodził tutaj 
pod nazwiskiem Dorskiego.

Oczy Janusza zabłysły na nowo.
— A więc?...
Sydonja uśmiechnęła się ironicznie.
— Cóż takiego? Z tego przyznania wyciągasz 

wniosek — ponieważ cię tak napompowano, — że 
Wólecki był tutaj, żeby intrygować ze mną przeciw 
twej zacnej małżonce?

Jego wizyty tutaj są tymczasem dowodem, że 
nie jest on takim łotrem bez sumienia, za jakiego 
tobie podoba się go uważać.

Janusz nic nie rozumiał,
— Co chcesz przez to powiedzieć?
— Czy warto dawać ci bliższe objaśnienia?
Ale dobrze — niech będzie; uczynię to nie

w swojej obronie, ale aby ciebie zawstydzić i oczy­
ścić Woleckiego z zarzutu, jaki mu czynisz.

Powróciła do pokoju i stanęła naprzeciw Janu­
sza, który spoglądał na nią wyczekująco.

— Słuchaj więc! — Wólecki był rzeczywiście 
dwa razy tutaj, w willi, ale nie żeby robić intrygi, 
tylko... żeby naprawić niesprawiedliwość, którą ci 
wyrządził.

Janusz spoglądał na nią osłupiały

Humox
SPOSÓB NA

CZKAWKĘ.
Późną nocą wraca do 

domu jakiś pijany jego­
mość.

W pewnej chwili za­
trzymuje się przy la­
tarni 1 zaczyna wołać 
na całe gardło:

— Na pomoc! och., 
mordują! np... Ra-tun- 
ku!

W  ciągu minuty nad­
biega policjant a rozej­
rzawszy się dokoła 
zwraca się do m jaka:

— Czego pan się 
drze? Przecież tu ni­
kogo niema.

— Ja w :em... up.. —* 
odpowiada pijany — 1 

ale ja mam ., czkawkę... 
więc chcę się przestra­
szyć, żeby-m i przestała.

NA ULICY
— Co, taki zdrów I 

żebrzesz
— A pam by chciał, 

żebym za pańskie 5 
groszy zrobił się ka-

W NOWOCZESNEM
AKWARJUM.

«  J edm ą chwil eczk ę, 
proszę pań. zaraz moż­
na będzie oglądać 
akwarjum. ale najpierw 
musimy wymalować i 
odświeżyć trochę plotki, 
którym róż zeszedł ze 
s k r  3li.a



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Indywidualne mistrzostwa Slqska

w  s a p a s a c h  i  p o d n o s z e n i a  c i ę ż a r ó w
. JaJr fał dtsiś i jntra, t  ). 3 ł 4
)rr>. odbędą się tegoroczni© cieżko-atłetyczine 
^fetrzostwa Śląska w zapasach i podnosze­
niu ciężarów kaitagorji A. w Rwdzfe w  sali 
''CkosTjB Narodowego" pirzy ul. Janasa. Onga- 
ltll*ację mistrzostw powierzył Si. 0 . Z. A. Za- 
''Ządowi „Slavir* w Rudzie.

Ze wizględu oa to. że na stercie sta rte  otoo- 
200 zawodników, zawody oJfoędą się W 

'Wuch dniach. I>z#ś waiczyć będą w podoo- 
5*wnśu ciężarów wagi: kogucia, piórkowa !
^adtrta, w zapasach tylko w asa łekfca. albo­
wiem w Dej wa<ize stanae iraj większa ilość z ar 
Rodników. Początelk zawodów diziś o godz. 
’8, -tai w podnosz-enmi ciężarów, jak i zaipa-

CBtaBfc 20 imfriutpw ym. Zawody same zaipowla- 
d»<ją się b. łnitereswjąco, gdyż Biedzie oa‘la eK- 
ta śląskich naijlapszyah aitiletów, którzy Ubie­
gać się będą o  zaszczytne tytuły mistrzów, 
?aś dotychczasowi mistnzowie starać się 'będą

zawodów w ręczy zwycięzcom imiewfefm pre­
zesa SL O. Z. A. p. konsruila Beszozyńskiiego 
wiceprezes red. Choczmer, należne im nagro­
dy.

Dozór .nad zawodami z ramienia Sl. 0 . Z.
nadal utrzymać siwe cw tow e miejsca. OAwar- A. pełnić >bę<dą pp. kpt. techin. Gataszfka W. i
eta zawodów dokona wiceprezes Sl. 0 . Z. A. 
p. xiŁ Tadeusz Krawczyk, Po ukończeniu

sekretarz Achtelik.

W tiiefetdę, 4 tam. watezyć będą pazosta-
Je wagi, trwamowtóe: w  podmoszewłu ciężarów  
lekka, półciężka i ciężka, ®aś w zapasach, 
^ogiuóa, piórkowa, póSśredma, średlmia półoięż- 

i ciężka. W aKedzWIę rozpoczną się zawo­
dy o godz. 12 w  ootfudmie.

Zawody te pnzeprowaidzone będą w m yS  
Ostataró wydanych Obostrzonych przw lsów . 
WaStai w podłnostaejrriu ciężarów przeprowa­
dzone będą w pięcioboju, zaś w zapasach w

gssas

.Mlecz rs&i
W & tT S x m r v e B  —  £ & « . t ń

W atiec ntedojścta do staitkra w <Snóu 18-gO
ntarca meczu Wairszawa — Moskwa w boksie, 
W arszawski O kr. Zw. Bokserski organizmie w 
tym samjirn terminie mecz W arszawa — Łódź 
V sali Cyr&u o godz. 12.

m  —

Spml w F l s ło p a ls t e  -
WAUCZ SIĘ PŁYWAĆ PRZED LATEM!
Najłatwied można nauczyć się pływać yr 

baseirie Polstoioj Y1MCA. Bez umiejętności pły- 
'Wania, połowę' wartości straci urlop wyp»” 
Cttywkowy w lecie, — mcfocrapwczsłe będą w y­
cieczki wioślarskie, czy kajaków©, groźna 
zwykła kapitał w jeziorach, ozy rzekach. Za- 
Wsz zatem do faft-j siebie, rodzinę, namów 
Przyjaciół i znajomych. ZajpJsy Kraków, 
Krew od orska 8, caiy dizień. i ,

PTNO-POM3 W OŚWIĘCIMIU.
W  ciągu 2-ah dtni, t. j. w sobotę,, drna 24 f 

W- twed^ielę, 2S. II. urządzntfa seiki^a piimK-pon- 
Eowa T. S. „Sota“ w OświęKSirmu zawody o 
mistrzostwo drmżjmowe a także indywidualne 
miasta Oświęcimia. W pierwszym dnwu do 
roasryw ek stainęto 10 drużyn, a to po 2 dru- 
żyny T. S. „Sofa", Zw. Strzel. Oświęcim, „.Ka~ 
tf  tnałi", Zw. Strzel. Baratoi i Tel-ahai jedna 
drużyna Babice Zw. S trzd . Po dość cłekaiwej 
•waloe w pierwMjTn dnm do póMinaliu zakwa- 
liiMkowaty się następujące drużyny: 2 druży­
ny T. S, „Soia“, 2 d'nutżymy Z. T. S. O. .,Kadli- 
rr»ah“, Zw. Strzel. Ośw., Basratoi 1 Teil-chat ipo 
jedmej. W drug-iim dn̂ iiu rowrrywel; do finału 
zaikwalifłkowaly się cztery dnuiżyny a srłiamo- 
wioie 2 druiżyny T. S. „Sofa" i po jedmej dtf~u- 
ż.vni€ „Kadmah" i „Tell-cha<r. Jako pierwsze
rc»7,^r\"wki w fmafle roK-eęrrano najrtęrwijące
Sjpotikama: T. S. Sola I — T. S. Soła II ó.̂ O. 
Kadimah — Tell-ohai 6:0. Sotla I! — TcH-chaii 
1:5. Sofa 1 — Teilil-ohai 6:0. Sola II — Kadii1- 
imaih 0:6. I Kadiiimaih — So-Ia I 3:3, II sp o i 3:3 
i trzeć e spotkanie przyniosło w irzewej roz­
grywce rw ^ ię s tw o  T. S. Soła I 4:2.

Szczęgótowe apcutkania foalow e miały a»- 
stępujący przeibies:

Soła 1 — Soła lii 6:0 
N-pumairwi — Skoś 211:17, 21:18. Pleoadh H.

•— Moszyński 21:15. 21:1S, Piecuch JL —■ Ko­
stka 21:17, 21:16.

Kadirtiah — To!l <?Iia' 6:0 
Outherc (K) — AMiman (T) 211:16. 71:1®,

Honn.uns (10 — Zieirer (T) 21:1-8.. 22:20, Herz- 
b-orx (K) — Werneff (T) 21:4, 2i :7.

Sofa Iii — TeCM%a! 1:5 
Slkoś (S) — Ailtoairnn (T) 10:21. 31:W5, IC ry 

* a  (S) — W erner (T) 16:21, 5:21. Muszy6- 
sikiki — Zierer (T) 12:31, 16:21. (

Kari';;p.ah — Soła LI 6:0 
Oufberz J. (K) -  K.rysi’<a 21:5, 22:20. Hen>- 

berg (K) — Muszyński (S) 21:6, 21:17, Hor- 
Hiinig (K) — Skoś (S) 23:20, 24:22.

Kad^maih — S-"!a I 3:3, 3:3 2:4 
Gutfheirz (K) — Piecuch K. (5) 16:21. 19:31, 

fterzlberg (K) — Pieouidh H. 21:19. 18:21, Ht»r- 
nuiiiig (K) — Stachura (S) 21:7. 18:21.

Soła 1 — Tefi-Chad 6:0 
P'edic.h H. (S) — Alftimeinm 21:7. 25:23, Pi'6- 

ouch K. (S) — W erner 21:17, 21:13, Neumantn 
M. (S) — Zierer 21:9. 2»1:19.

Drużynowe rrfetrzostwo Ośwęc-Ynfe uiiy- 
slkate drużyna T. S. „Soła" I, w sH"d~ie Pie­
cuch H.. Piecuch K. i N eonom  M. D'rnitg:e 
tniejsoe drażyna Ż. T. S. 0. „Kadiroafli". Trze­
cie Trfl-ohai, IndywĄduakie ' roi®inzostwo zajął 
Herziberg z ..Krid maibu”, za co o tirz j^ał z rą* 

pr. dr. Sd»Va ipferwszą naigrodę w postaci 
raik'e4y ping-pondowej. II mticij&c-e po rozgryw­
ce zaiial Gn>tberz J. (Kad'!.roah). otrzymiafąc dy- 
®tom. jll. Piecuch Henryk z T. S. „Sola". 

Organizacja spoczywała w rękach p. tóef. 
p. o. T. S. „Soła" SśJberfelda.

Kecz bokserski o mistrzostwo iwiala
W  Paryżm roeesra»/ został onegdaj mecz Hiszipanem ATa. W meczu tym w y sra ł TihH 

bokserski o mistrzostwo świata w wadze zdecydowanie po 15 rundach na punkty, za- 
środndej tnlędzy Mojoei Tliłlam (fraacja) a cbowiuijąc oadai tytuł mistrza świata.

pteg-pomsr. i szachowych w Dąbrówce W. ze 
słynną draż. „Strzelca**, którą 0 . M. P  sro­
motnie pokonał. Szach O. M. P. — Strzelec 
Dąbr. W. 6:4. Ping-pong 7:0. W druż. O. M- 
P. wystąpili: M 0'Zga, Wójicńik, Ogaiza Kowa­
lik, Mandrela, Gamdera, Wójcik K., Gajek, To­
ni amek, Muskała, Dziombek, Bi-alas, Kalinow- 
s)ki. Drużyna O. M. P. posziuku'je przeciwni­
ków. Pisma kierować pod adr. Kowalik Rein- 
.bołd, Brzozo wice-Kaimi e ń, Gł ówna 3 .

MECZ FOOTBALOWY W CZER- 
WIONCE.

KS. 23 Czerwionka — Pocztowe P . W. 
Katowice.

Mecz powyższych drużyn, ktióry miał 
się odbyć 18 lutego br., ate z  powodu zte- 
go_ stanu boiska został odroczony, odbę­
dzie się jutro na boisku w Czerwkwice. 
Skład drużyny KS. 23 — Kozik, Szynocha, 
Fojcik, Kaźnik, Szremer, Domin. Pająk, 
Cypris, Bukowski ,Nowak, Szczyrba II. 
Przedmecz rozegra SMP. Czuchów z  dru­
gą drużyną KS. „23“.

Niedzielne pro;eKfy uzdrów ligowych
WtezystWe tiay warszawskie kluby Rgowe kameśm). a Legja spotika się na swojetn boisku

będą OT/mnę w najbliższą niedeielę, a miaino- 
wicie Polojiija spotka się na swem boisku prizy 
ul. Konwiktofskiej z zespoiw i Marynnontu; 
W arszawianka na swojem bodskiu rozegra 
mecz Baj prawdopodubn icj ®e Skodą (lub Or-

Pln$'P0Qtf0ffe nlilrzoilna
P0MHI

Doroczne plng-ponsowe mistrzostwa Pol­
ski rozejsjTane zos-tamą w dtbiach 3—4 marca w 
Krakowie, zarówno drużynowe Jak 1 Jedno­
stkowe. W zawodach repreBentowane będą 
bardzo licznie okręgi częstochowski, łódzki, 
poznański, lwowski, warszawski i  krakow­
ski.

fCnsodiasM Irenaje
Jak się dowiadujemy KvsocWsW roapocsąl

łu i lekk4 Srening biesowy, bowiem stan Jesó 
cborego kolana poprawił się ostatnio znacznie. 
O He obecnie podczas pierwszych tremasj&JW 
ból kolaina nie odnowi saę, Kusociński będsie 
móffi w lede br- startować na zawodach.

HarcIarsKfe mistrzostwa soKolsKIe 
w Czecnoslouracli

W  dniach 24 i 25 lutego br. odbywały
się doroozne słowiańskie mistrzostwa nar­
ciarskie sokołów w Ruzomberku (Czecho­
słowacja). Brałi w nich udział sokolj * 
narciarze Czesi, Słowacy, W ęgrzy i Pola­
cy. Ogółem w biegach, w których odbyło 
się szereg kankurencyj. startowało około 
120 zawodników, zaś w skokach okol 60. 

Zawodnicy polscy, a to narciarze sokoli

z kombinowanym zespołem zawodników in­
nych klubów trenujących pod kierwiłrietm tre­
nera Waesera w Warszawie.

Początek wszystkich meczów o godz. 12.

zakopiańscy: Zdzisław Motyka, Mrowca i 
Bursa, którzy w'yjechali na te zawody, 
serdecznie podejmowani byli przez orga­
nizatorów, będąc też przedmiotem zainrjr- 
resowamia ze strony tamt. publiczności. 
Startowali oni w bdeg-ach 12 km., w biegu 
sztafetowym 3X 12 km. oraz w konkursie 
skoków.

W biegu na 12 km. startow ało ogółem
57 zawodników, przyozem 1) miejsce uzy­
skał Motyka Zdzdsław w czasie 57,26 m., 
2) Bursa 58,02. 3) Mrowca 1.00,Ź2, dalsze 
miejsca zajęli narciarze z Rozotmiberka i 
Bystricy.

W sztafetowym biegu startow ało 5 
sztafet 3X12 km„ przyczem pie.rwsze 

sźtaM ą. polska .^Zaikopa- 
nego w czasie godz. 2,55,50, w konkursie 
skoków pierwsze } miejsce Mrowca 
30—29,5, z notą 116,7. drugie Hala KOSZ. 
Puzombefk 25,5 — 25 n. 107,7. 3) Bursa 
26 — 27 n. 107.4. 4) Fitzner Sokół Ruzom- 
berk 29.5 — 27,5 n. 88,1.

Sf fIsî  —
W  nadohodizącą niedzielę rozegrane zosta­

ną w  Berlinie wielkie międzynarodowe zawo­
dy lekkoatletyczne w hali, podczas których 
największą sensacją będzie spotkanie miedzy 
Syringiem (mistrz Niemiec) a Włochem Bec- 
cailim (rekordzista świata) w biegu na 1.500 m.

W  <ieqn no<y 
o 15 Boi
młodsza

dzięki ożyciu orientalne­
go preparatu łuszczące­
go „ A lm a “ usuwające­
go piegi, wągry, prysz­
cza, bnumatne p l a m y ,  
zmarszczki, czerwoność 

nosa i inne błędy piękności. Cera staje się 
olśniewająco czystą ii pełną młodocianej 
świeżości. Cena zł. 2-50, podwójny pakiet 
zł. 3.50. Specjalna oferta: Kto prześle w
ciągu 3 dni wycinek niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, a t r a p a  20 proc. rabatu 
ma mały i 30 proc. na duży pakiet. Proszę 
o podanie, czy cera sucha, czy tłusta.

Dr. NIC. KEMENY — CIESZYN, 
skrytka pocztowa 100/885.

Sperfi w  WleIk@f»ols<e
KIEROWNICTWO SEKCJI PIŁKARSKIEJ 

„WARTY" W POZNANIU.
Na ostatmfo odlbyitem zebraniu sekcji pił­

karskiej „W arty" wybrano następujący za­
rząd Oddaiałiu PćCki Nożnej: kierownik Z. 
K o stk i (zast. Stebioda). sekretairz — Zieliń­
ski (WŁetrz>'ńslki)J ref. mtodzieży — BiiłsW 
(Woijcfeicihowsiki), goispodanz. — Skrzy(i>cz.a<, 
kronikarz — Grzęślewicz.

W oiąsru ost>atri>egio roku sprawowdaiwwe- 
go p :ęć dTuiżjTi seniorów „Wair.ty“ rozegiraito 
ogóJ;im 130 spotkań, z krtóryah 71 zakończyło 
się zwycięsiko, 18 przyniosło wynik remiso­
wy. a 42 dały wymik ujemny. Stosunek bra­
mek wynosi 379:233. We wsi^ystlsich zeapo- 
łacfli startowało 77 graózy. Najyitoiej treno­
wał i grał K  Pawlak.

Sport urn S ffs lm
PING PONO W  KATOW ICACH.

26 i 27 lutego rozegrała S. M, P. Ka* 
tedra zawody ping-potigowe, zwyciężając 
w pierwszym dniu wicemistrza okręgu 
Mysłowickiego SMP. Szopienice w sto­
sunku 4:3. natomiast dnia 27 — SMP. 
„Przyszłość" Wielkie Hajduki w stosunku 
7:2.

Wszelką korespondencję na.’eży  kiero­
wać pod adr. Śliwca Teodor Katowice, 
ulica Kilińskiego 15.

K. S. STADJON KRÓL. HUTA
25 II. br. w auli Giimmazlwm Handlowego 

w K roi Hucie zostały wygłoszone referaty* 
organizowane dla K. S. Stadjcinu, na które 
przybyło 160 członków. Ref©, ent wychowania 
obywatelskiego prof. Kołodeiełczyk wygłosił 
edczyi na te«im wU«taój Pańwiwa“, Dr. Ma-

toga zaś z dziedziny Sportowo - Lekarskie*! 
(wpływ sportu na człowieka zdrowego).

Rówmocześni w tym dniu prezes Kluibu p. 
prez. Spaltenisiein wręczy! dyplomy i żetony 
uzyskane w roku 1933 przez członków po­
szczególnych sekcyj w mistrzostwach Polski. 
Otrzymali z sekcji lekkoatletycznej: O dqw -

Z okazji przeniesienia naszych w arszta­
tów m

UL. WOLNOŚCI 6
rewkknjamy w czasie od 5 do 10 marca 

BEZPŁATNIE
kaiżdy aiparait radjowy.

O telefoniczne zgłoszenia prosi

^twmm Ractf oirira
j Katowice. Dąbrowskiego 5. Teilefan 416-25 

Królewska Huta. ulica Wolności Nr. 6.

sika, dypłom mistrz, za I miejsce w  biegach 
60. 100 i 200 m:t.r. Skorzanka, dyiplom rekor­
du polskiego w trójboju pan oraz pamiątko­
wą plakietę za I miejsce w skoku w da! z 
niiełsca z mistrzostw zimowych w Przemyślu. 
Orzełówna, pamiątkową plakietę za I miej­
sce w skoku w zwyż mistrz, zimowych w 
Przemyślu. Drożyna pań, dyplomy za I miej­
sca w biegach sztafetowych 4 X  100 i 4 X  
300 m. Sobik, dyplom za II miejsce w biegu 
400 m. z plotkami i V m ie lce  w biegu 110 
m. z płotkami. Zataisz, dyplom za V miejsce 
w rzucie dyskiem i VI miejsce w rzucie ku­
la.1 Drutżyna panów, dyplomy za biegi szta­
fetowe IV miejsce 4 X  100 tn. i IV miejsce 
4 X 400 m.

Z sekcji bokserskiej p. Górecki otrzymał 
dyplom mistiza okręgowego w /wadze muszej.

PINO-PONG I SZACH W O. M P. BRZOZO- 
WICE-KAM.IEN.

18 lułeiOT br. wystątpij ipo raz pierwszy 
0 . M. P. Brj»^v>wice-Ka»tKreó do zawodów

ZE ŚLĄSKIEGO O. Z. P. N. PODOKRĘ­
GU RYBNIK.

Uchwał-a Walnego Zgromadzenia Pod- 
okręgru Rybnik ustalone zostały składki 
roczne klubów sportowych na rzecz Pod- 
otkręgu według następujących norm: 1) 
klasa A 64 zł. +  6 zł. ryczałtu za komuni­
katy, 2) klasa B - Liga 32 zł. - f  6 zł. rycz. 
za komunikaty, 3) klasa B 16 zł. +  6 zł. 
rycz. za komunikaty.

Kaucje od protestów wynoszą: a) dis 
klubów A-klasy 25 zł., b) dla klubów B- 
Mgi 15 zł., c) dla klubów B-klasy 10 zl.

Kaucje od odwołań wynoszą dla w szy­
stkich członków jak dotychczas 10 zł.

Druki, jak karty  zgłoszeń, blankiety 
timów o  gry, dowody tożsamości, statuty, 
skarbnik wydawać będzie tylko za gotów 
kę przy odbiorze. Zamówienia druków 
piśmiennie będą realizowane pod w arun­
kiem, że należność zostanie również z gó­
ry przekazana pod adresem skarbnika 
Podokręgu p. Alfreda Gumniora Szyby, 
Jankowice. poczta Chwałowice.

SPORT ŁYŻWIARSKI.
27 lutego br. odbyły się zawody kla­

syfikacyjne klasy ł senjorów i klaisy III 
nowicjuszów Śląskiego Tow arzystw a 
Łyżwiarskieg-o na sztucznym torze łyż­
wiarskim. Oznakę złotą P. Z. Ł. senjo­
rów zdobyła p. Popowiczowa, zaś ozna­
kę bronzową P. Z. Ł. nowicjuszów zdoby­
ły pp. Czorówna, Łysakowska, Hurska, 
Żiajówna, Bc.bula.nka i Maeiurzanka.

SMP. LIGOTA — PANEWNIK
poszukuje dla swej drużyny ligowe! oraz 

rezerwowej przeciwników na najbliższe nie­
dziele. Wszelką korespondencję kierować na­
leży na ręce ip. Teodora Bonka, Katowice- 
Ligota, ul. Ligocka 165.

ZEBRANIE NACZELNIKÓW SPORTU 
OKRĘGU M1KOŁOWSKJEGO SMP.

Zebranie wszystkich naczelników sportu 
okręgu mikołowsk ego odbędzie się 4 bm. o 
godz. 15 w Orzeszu w ognisku SMP. (szkoła 
ludowa). Ze względu na ważne sprawy zwią­
zane z rozgrywkami o mistrzostwo w piłce 
nożnej i innych uprasza się wszystkich na­
czelników o pewne i punktualne przybycie.

£ p s r f  w  Z a g ł ę b i a  B ^ j r o w s M e n

DRUŻYNA STARSZO HARCERSKA
4 btn, o godz. 15.30 w szkole powszechnej 

nr. 19 (ul. Nowa 49). odbędzie się organiza­
cyjne zebranie Druiżyny Starszo-harcerskie], 
na które uprzejmie zaprasza Komitet Organi­
zacyjny wszystkich starszych członków Z. H. 
P.. byłych członków i nowowstępującycsh.

SZACHIŚCI W BOLES’ AWIU POD 
OLKUSZEM 

rozegrali turniej klasyfikacyjny, trwający trzy 
tygodnie. Mistrzostwo zdobył mieszkaniec Bo­
lesławia, p. Konrad Suwalski, (o)



Miesięczna prenumerata „7 O R O S Z Y" 
W kraju z przesyłką pocztową , . . .
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

wynosi 2.31
2.31 
2,41

KATOWICE
. !lr. 301.746

C E W W I K

o c u t o a z e i !
i pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Oęł. drobne 20 »r. zt słow<

§ r a ® ia t o w  o b r u s  I m s r s s i ®
Z Jaworzna piszą nam:-
Jaw orzno jest po Chrzanowie 'drugiem 

majwiększem miastem w  Zagłębiu Kra* 
kowskiem; liczy dzisiaj 23.000 mieszkań­
ców. Zdawałoby sie, że miasto jest boga­
te. W szak na jego terenie istnieją aż trzy 
kopalnie węgła, należące do gwarectwa 
Jaworznickiego, pozatam są huty 1 fabry­
ki, handel kwitnie' itd. Na miejscu jest i 
siedziba Gwarectwa Jaworznickiego, sąd 
grodzki, stacja kolejowa. Słowem niczego 
nie brak, co mogłoby przyczynić się do 
rozwoju miasta.

W  pOhlfekidi Borach, należących do 
gminy Jeleń, jest i czw ari^ kopalnia, na­
leżąca do koncernu Ma r r i m an-Giiesche. 
gdzie wielu z górników z Jaworzna znaj­
duje pracę.

(fyrak icęgCa
" Jeżeli się weźmiie pod uwagę czasy 
obecne, gdy na Górnym Śląsku nia trzy  
kopalnie drwię są  unieruchom ione, to w J a- 
worznie jest inaczej. W szystk ie cztery  
kopalnie są  czyn n e, a !iczni furmani, któ­
rzy  przyjeżdżają po węgiel aż z pod Kra­
kow a, W ieliczki i Bochni, narzekają, że 
z  braku węgla czek ać m uszą calem  i dnia  
mi, nim się  ich obsłuży.

W prost wierzyć się nie chce. że jesz­
cze takie mogą istnieć stosunki. Wszak na 
Górnym Śląsku i w Zagłębiu Dąbrów- 
skiem, jest pod tym  względem strasznie  
Nie chcemy jednak powidzieć, że w Ja ­
worznie niema bezrobotnych. Jest icih na­
w et stosunkow o dużo. Ci zaś. którzy 
pracują, często pauzują. Bez przerw 
czynną jest tylko kopalnia B ory, należąca

<3o koncernu Harrimann-Giesdhe, gd y  
tymczasem kopalnie Gwarectwa Ja worz* 
nidkiego pracują przez trzy dni w tygo­
dniu.

gospodarka mtehka
pozostawia dużo do życzen ia . Tak stare 
i zamożne miasto górnicze, wygląda na 
zewnątrz bardzo biednie. Wodociągi są,

ale tylko uliczne Kanalizacji niema. W ła­
dze miejskie mieszczą się w  budynku, 
którego inaczej nazwać nie można, jak 
starą  ruderą. Brulki ulic — pożal się Bo­
że. W  czasie deszczów i słoty można się 
w błocie utopić. Opieka społeczna pra­
wie nie jest znana. Nic też tam nie ma, 
oofoy mogło służyć ku wygodzie obywa­
teli i mieszkańców Jaworzna. Żyją jak 
na wsi, bardzo przymitywnie.

W agh tia t i $at§ąd gwarectwa -  to jedno
Kogokolwiek z miejscowych zapytać, worz,na perswadowali, że przecież magi« 

dlaczego są tak wielkie braki w porówna- strat jest instytucją, utrzymującą się z po- 
niu do miast i wiosek ma Górnym Śląsku, datków  ob yw ateli i przy pomocy władz

przeszły na własność komun miasta Kr** 
kow a 1 L w ow a, a częściow o  i Jaworzna.

Półurzędow y charakter kopalń pozo' 
stał. Pozostali też starzy urzędnicy, przy* 
zwyczajem do szablonow ej pracy. Mieś Z" 
kańcy Jaworzna spodziewali się popraw? 
stosunków, bo przecież zysk; pozostają #  
kraju, między swoimi. Spodziewano si?' 
że nowi właściciele postarają się  o  usu­
n ięcie braków  i kapitał x  zy sk ó w  inwe* 
staw ać będą w  instytucjach socja ln ych  
które przyniosą korzyści wszystkim 
mieszkańcom. ' .

(po piętnastu 
tatach

Minęło już jednak piętnaście lat, a nic 
się nie zmieniło. Co się dzieje z zyskami) 
osiągniętemi krw aw ą pracą górników  ja' 
w orznickich, trudno dociec. Zresztą g ó r  
nicy jaworzniccy zarabiają o dużo mniej, 
niż-górnicy w innych dzielnicach, zyski 
kopalń powinny być zatem większe.

Jedno uderza. Dyrektorów jest w ię­
cej, niż dawniej. Urzędników jest daleko 
więcej, niż za czasów austriackich. P ensje  
dygnitarzy są w ięk sze, niż dawniej w  sto­
sunku do zarobków  górnika. Dyrekcja 
mieści się w  Krakowie, a więc i tam po* 
trzeba na utrzymanie biur etc.

Złośliwi twierdzą, że przeniesienie dy­
rekcji Gwarecta Jaworznickiego do Kra­
kowa spowodowane było tylko brakiem  
kabaretów  i dancingów  w  Jaw orznie...

Fragment rynku w Jaworznie.

otrzymujemy niejasne odpowiedzi o ła ­
pówkach za czasów  austriackich, o ży­
dowskich handlarzach i wreszcie dziw nej 
w spółpracy  w ładz miejskich z  zarządem  
G w arectw a Jaw orznickiego. Większość 
miejscowych mieszkańców identyfikuje 
m agistrat z zarządem gwarectwa, jakby 
to była jedna i ta sam a instytucja.

Gdyśmy poważnym obywatelom Ja-

skarbowych ściągającą podatki na potrze­
by publiczne, śmiano się z tego i odpowia­
dano — być może, że tak jest w Polsce, 
aile nie u nas.

A więc, w pojęciu mieszkańców Ja­
worzna, miasto ich ma jakieś odrębne 
prawa i przywileje. Starajmy się bliżej 
poznać tę sprawę.

W  pogoni za zybfihm

Kościół parafialny s'iv. Wojciecha 
w Jaworznie.

Za czasów austriackich kopalnie na te­
renie Jaworzna należały do władz komu­
nalnych i jakichś jeszcze kombinatorów 
z Wiednia. Właściciele ja/ko instytucja 
półurzędowa, nie czuli się w obowiązku, 
łożenia opłat na urządzenia socjalne oraz 
na potrzeby miasta Jaworzna. Co odda­
wali, były  ochłapy, przyczem wspomnia­
ne „łapówki11 musiały odgrywać jakąś 
roię, jeżeli się zważy, że istotnie nic nie 
zrobiono dla użytku publicznego.

W łaściciele kopalń staraltj się ciągnąć

tylko jaiknajwiększe zyski, które topiono 
w Wiedniu.

Jaworzno zamieszkiwane wyłącznie nie­
mal przez Polaków, było dla Austriaków 
■jedynie terenem eksploatacyjnym, obcą 
kolonją, którą należało tylko wyzyskać. 
Autonomiczne władze Galicji pod rządami 
austrofilskich Polaków, chcąc utrzymać 
się przy władzy, tolerowały w yzysk na 
ziemi polskiej.

Z cihwilą odzyskania niepodległości, 
akcje niemieckich właścicieli drogą kupna

Studzienka wodociągowa nu rynku w Ja­
worznie. W  ode sprowadza sie aż . ze 

Szczakowej.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek. mając tytkę cukru, 
idzie z miną ucieszoną, 

aż tu nagle spostrzegł szkapę 
z głową nad61 opuszczoną.

Wyciąga więc kostkę cukru, 
poczem ją szkapłnie daje, 
ale szkapa, jak to szkapa, 
drzemać ciągle ule pirzostaje.

Gdy się Froncek zorientował, 
szkapa tylko nań mrugnęła 
1 calutka torbę cukru 
z apetytem wnet połknęła,.

(C ąg dalszy naStapó)

To też Froncek kostkę cukru 
z apetytem sam zajada', 
szkapa zaś je Froncka cukier, 
będąc z „g r a t k i“ bardzo rada.


